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PIERWSZA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

z II Listu 
św. Pawia Apostola 

do Koryntian (6,1—10)

B racia: N apom inam y was, abyście n a ­
darem no łaski Bożej nie otrzym ywali. A l­
bowiem mówi On: W czasie sp rzy ja ją­
cym wysłuchałem  cię. A w  dzień zbaw ie­
nia wspomogłem cię. Oto teraz czas po­
żądany, oto teraz dzień zbawienia. Nie 
dajem y w  niczym  nikom u zgorszenia, aby 
nie ganiono posługi naszej. Ale we wszy­
stkim  okazujem y się jako  sługi Boże w 
wielkiej cierpliwości, w u trapieniach, w 
potrzebach, w  uciskach, w  chłostach, w 
więzieniach, w  rozruchach, w  pracach, 
w  czuw aniu i w  postach. W czystości, 
um iejętności, pobłażliwości, w  łagodności, 
w Duchu Świętym, w  miłości nieobłud- 
nej, w m ów ieniu praw dy, w  mocy Bo­
żej, przez oręż spraw iedliw ości na praw o 
i na lewo, w  chwale i w  hańbie, w  znie­
sław ieniu i dobrej sławie. Niby zwodzi- 
ciele, a praw dom ów ni, n iby tajem niczy, 
a dobrze znani, niby um ierający, a oto 
żyjemy, niby karan i, a nie uśm ierceni, 
niby sm utni, a zawsze weseli, n iby ubo­
dzy, a w zbogacający wielu, niby nic nie 
mający, a posiadający wszystko.

według 
św. Mateusza (4,1—11)

Onego czasu: Jezus zawiedzony był na 
pustynię od Ducha, aby był kuszony przez 
szatana. A gdy pościł czterdzieści dni i 
czterdzieści nocy, potem  łaknął. I przy­
stąpiw szy kusiciel, rzekł Mu: Jeśli je ­
steś Synem  Bożym, rzecz, aby te  k a ­
m ienie Chlebem się stały. On zaś odpo­
w iadając rzekł: N apisane jest: Nie sa­
mym chlebem  żyje człowiek; ale wszel­
kim  słowem, które pochodzi z ust Bo­
żych. W tedy w ziął Go diabeł do m iasta 
św iętego i postaw ił na szczycie św iąty­
ni i pow iedział Mu: Jeśli jesteś Synem 
Bnżym, rzuć się na dół; albowiem  nap i­
sane jest, iż aniołom  swoim rozkaże o to ­
bie, a oni na rękach cię poniosą, abyś 
snadź n ie  zranił o kam ień nogi swojej. 
A Jezus odrzekł: Powiedziane jest rów ­
nież: Nie będziesz kusił P ana Boga tw e­
go. Znowu wziął Go diabeł na górę w y­
soką bardzo i ukazał Mu wszystkie k ró­
lestw a św iata i w spaniałość ich, i rzekł 
Mu: To wszystko oddam tobie, jeśli 
upadłszy złożysz mi pokłon. Tedy mu 
rzekł Jezus: Idź precz sztatanie, albo­
wiem  napisane jest: Panu Bogu tw oje­
mu kłaniać się będziesz i Jem u sam em u 
służyć będziesz. Wówczas opuścił go d ia­
beł, a oto aniołowie przystąpili i służyli 
Jem u.

Dawniej ludzie mieli wielki szacu­
nek dla słowa pisanego. Może dlatego, 
że wielu ludzi nie umiało czytać, a 
książki były bardzo drogie. Każda kosz­
towała majątek i tylko bardzo bogaci 
ludzie mogli sobie pozwolić na kupno 
rącznie pisanego skarbu. Najwyżej ce­
niono Księgi zawierające mowę Boga. 
Zwano je Biblią, Pismem Świętym lub 
po prostu Pismem. Tak żydzi, jak też 
chrześcijanie, starali się mieć je przy­
najmniej w  domu modlitwy, gdzie uczo­
ny kapłan czytał głośno naukę Boga, a 
lud, stojąc, słuchał świętych Słów z 
najwyższą uwagą i szacunkiem. Cześć 
dla słów Boga zapisanych na kartach 
Biblii sięgała jeszcze głębiej, stanowiły 
one nienaruszalną normę wiary i mo­
ralności. Nikt nie ośmielał się dopusz­
czać sprzeciwów czy wątpliwości wobec 
stwierdzeń Biblii, często ze szkodą dla 
wiary, bo przyjmowano za rzeczywistość 
nawet to, co w  zamyśle Autora było 
obrazem czy przenośnią. Człowiekowi 
wierzącemu wystarczyło w  rozmowie 
zacytować odpowiedni fragment Biblii, 
by zamknąć wszelką dyskusję. Tak z 
zasady bywa do dziś, chociaż obserwu­
jemy większą śmiałość w  wypowiada­
niu własnych opinii, często tylko zbież­
nych z tymi, które zawiera Pismo św. 
Cześć i wiara, jaką dawano słowom Bo­
ga, opiera się na wszechwiedzy i praw­
domówności naszego Ojca.

człowiek, ale wszelkim słowem, które 
pochodzi z ust Bożych .

Każde dziecko Boże winno umieć ko­
rzystać z Biblii. Nie ma siły ten, kto 
nie spożywa pokarmu, a tam jest naj­
lepsza strawa duchowa. Szatan spodzie­
wał się, że Syn Boga zna dobrze Obja­
wienie. My natomiast powinniśmy 
otwierać oczy ze zdziwienia i zakło­
potania, bo zna je wróg człowieka — 
szatan. W drugiej pokusie szatan dał 
próbkę tej wiedzy i pragnie wykorzy­
stać ją do złego: „Jeśli jesteś Synem 
Bożym, rzuć się na dół, albowiem jest 
napisane: Aniołom swoim rozkaże o 
tobie i będą na rękach cię nosić, abyś 
przypadkiem nie zranił nogi swojej o 
kamień”. Zbawiciel odparował spokoj­
nie chytrą pokusę, popartą cytatem za­
czerpniętym z Biblii: „Napisane jest 
również: Nie będziesz kusił Pana Bo­
ga swego”. Przy trzeciej pokusie nasz 
Mistrz przepędził złego ducha, a wów­
czas aniołowie „przystąpili i usługiwa­
li Mu”.

Kilka dni temu rozpoczęliśmy Wielki 
Post, ustanowiony na pamiątkę czter­
dziestodniowego postu Zbawiciela i Je­
go Męki. Dlaczego Kościół każe dziś 
czytać opis walki z szatanem? Chce w  
ten sposób zachęcić uczniów Chrystu­
sa, aby wykorzystali czas umartwienia

^Napisane jest”
Powszechny szacunek dla Biblii i jej 

niepodważalny autorytet postanowił 
wykorzystać nawet szatan. Czy nas nie 
zdumiewa fakt, że zły duch cytuje z 
pamięci całe wersety Pisma Świętego, 
w czasie „dysputy” z Chrystusem, któ­
rą słyszymy w dzisiejszej Ewangelii? 
Zdarzenie miało miejsce pod koniec 
czterdziestodniowego postu naszego 
Mistrza. Jezusa Chrystusa. Jezus, ukoń­
czywszy postne czuwanie, łaknie chle­
ba. Ten właśnie moment wykorzystuje 
szatan do ataku na Bożego Syna. Dia­
beł nie ma jeszcze pewności, czy Jezus 
z Nazaretu jest tym, w  którym Syn 
Boga stał się Człowiekiem. Zapewne z 
podziwem obserwował umartwienia 
Chrystusa. Pamiętał dzieciństwo Jezusa, 
objawy mądrości i świętości Syna Ma­
ryi. Ale upadły anioł nie miał pew­
ności, czy ten Człowiek jest równocześ­
nie Bożym i ludzkim Synem. Przystą­
pił do Jezusa w  momencie, gdy Jego 
ciało było u kresu wyczerpania. Taka 
okazja może się nie powtórzyć. Zaspo­
koić głód, czyli podać posiłek ciału, to 
obowiązek każdego żywego organizmu. 
Nikt w  tej pokusie nie dopatrzy się za­
chęty do grzechu: „Spraw, aby te ka­
mienie stały się chlebem”. Jezus nie dał 
satysfakcji kusicielowi, odwołał się do 
źródła siły duchowej — Biblii: „Napi­
sane jest: Nie samym chlebem żyje

do walki ze złem i do pilnego czytania 
Pisma Świętego.

W okresie Admentu rozważaliśmy 
obecność zła na świecie. Przyjście Chry­
stusa, który pokonuje szatana, daje nam 
pewność, że można pokonać zło. „Ten 
rodzaj — uczy Chrystus — można 
zwyciężyć tylko przez modlitwę i przez 
post”. Uczniowie Chrystusa, którzy 
chcą wiernie wypełniać naukę swego 
Mistrza muszą często sięgać po Biblię, 
gdzie zapisane zostało Słowo Boże.

Jest jeszcze bardzo wiele katolickich 
rodzin, w  których nawet ze świecą nie 
znajdziemy Pisma św. Winę za taki 
stan ponoszą także niektórzy duszpa­
sterze, którzy niezbyt gorliwie zachę­
cali wiernych do czytania Biblii. A 
przecież Pismo św. można kupić bez 
kłopotu w  sklepie Brytyjskiego i Za­
granicznego Towrzystwa Biblijnego, 
Nowy Świat 40, 00-368 Warszawa. Nie­
zwłocznie postarajmy się kupić przy­
najmniej Ewangelie. Sami wówczas 
przekonamy się, jakim skarbem ducho­
wym jest Słowo Boże. Ono pomoże 
nam skutecznie toczyć bój ze złem we 
własnej duszy i w naszym otoczeniu. 
Pamiętajmy, że napisane jest: „Niesa­
mym chlebem żyje człowiek”.

Ks. A.B.
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W tym  roku — 16 lutego — m ija  33 ro­
cznica śmierci, śp. bpa Franciszka Ho- 
dura, o rganizatora Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego, dem okraty i patrio ­
ty. Całe życie poświęcił on trosce o za­
chow anie w iary  i polskości wśród em i­
grantów  polskich w  Stanach Zjednoczo­
nych.

Bp Franciszek H odur urodził się 
1 kw ietn ia 1866 roku (120 rocznica u ro­
dzin) we w si Ż arki koło Chrzanow a w 
w ielodzietnej rodzinie wiejskiego kraw ca. 
Po ukończeniu czteroklasowej szkoły w ie­
jskiej, pod w pływ em  nauczyciela podej­
m uje p lany  zostania księdzem, w związku 
z tym  rozpoczyna naukę w  Krakowie, 
gdzie ukończył gim nazjum  św. Anny 
(1889), a następnie w stępuje do Wyższego 
Sem inarium  Duchownego. A lum ni Sem i­
narium  byli jednocześnie studentam i W y­
działu Teologicznego U niw ersytetu J a ­
giellońskiego. Trudne w arunk i m aterialne 
w gim nazjum  pozostawiły trw ały  ślad w 
psychice Franciszka H odura i w niem ałej 
m ierze w płynęły na jego późniejsze po­
glądy. Na dalszych losach k leryka F. Ho­
dura zaważyły jego postępowe poglądy i 
związki z ruchem  narodow ym  ks. S. Sto- 
jałowskiego (1845 — 1911).

HODUKA

Po zaliczeniu trzech la t studiów  teolo­
gicznych i przyjęciu niższych święceń z 
rąk  kard. A. Dunajew skiego (t 1894), k le­
ryk F. Hodur, n ie  widząc możliwości 
osiągnięcia celu, tj, otrzym ania święceń 
kapłańskich w  Galicji, wyjeżdża w raz z 
fa lą  em igrantów  do USA. Tu za zgodą 
bpa W. 0 ’H ary (Irlandczyka) zostaje p rzy­
ję ty  do Sem inarium  Duchownego św. W in­
centego w  Betty, Pa. Po k ilku  m iesiącach 
k leryk  Franciszek H odur otrzym ał z rąk  
bpa 0 'H a ry  święcenia kapłańskie (19 s ie r­
pnia 1893 r.).

..Bp 0 ’H ara zam ianow ał ks. Franciszka 
H odura w ikariuszem  rzym skokatolickiej 
parafii w  Scranton pod w ezwaniem  Serca 
Jezusowego. Proboszczem, a  więc zw ierz­
chnikiem  polskiego w ikarego był Niemiec, 
ks. Ryszard Aust, k tóry  przybył do Ame­
ryki ze Śląska jako m ały chłopiec. Sem i­
narium  Duchowne ukończył w  klasztorze 
benedyktyńskim  w Betty. Bp O Hara, do­
strzegając zdolności organizacyjne i dusz­
pasterskie ks. F. Hodura. w  roku 1895 
zam ianow ał go proboszczem parafii pw. 
św. Trójcy w  N anticoke w  stan ie Pensy-
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- W  rocznicę, śmierci

Śp. Bpa Franciszka

Czy
prawdziwy

pokój 
to utopia?

Rok 1986 ogłoszony został M iędzynaro­
dowym Rokiem Pokoju, co związana jest 
z czterdziestą rocznicą istn ienia ONZ. 
W ybrano dla tego roku 3 główne kręgi 
tem atyczne: pokój i rozbrojenie; pokój i 
rozw ój; przygotowanie do życia w  pokoju.

Pierw sza i d ruga sesja specjalna Zgro- 
m auzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych zajm ow ała się związkiem  pomiędzy 
rozbrojeniem  a rozwojem. Wypowiedziano 
się na tem at możliwości spożytkowania 
środków przeznaczonych na zbrojenia, na 
cele rozwoju, przede w szystkim  w  Trze­
cim Swiecie. Podkreślono, że i Trzeci 
Świat może odegrać znaczną rolę w  budo­
w aniu pokoju. Trzeci Św iat w inie . uczest­
niczyć w  M iędzynarodowym Roku Pokoju 
poprzez w yrażenie swego zaniepokojenia 
narastającym i dysproporcjam i. W ten spo­
sób może przyczynić się do przeobrażenia 
naszego św iata w  św iat bardziej bezpiecz­
ny. A to  oznacza także rozwój.

Pokój definiow any jest najczęściej jako 
tw orzenie i. u trzym yw anie pokoju. Budo­
w anie pokoju to nie tylko uspokajanie 
konfliktów , ale głównie rozwój — czyli 
przygotowanie do życia v. pokoju. Ludzie 
na Ziemi pragną pokoju. Przybywa jed ­
nak coraz więcej konfliktów, a źródła 
konfliktów  nie znikają.

Jeden z uczestników sem inarium  Uni­
w ersytetu Narodów  Zjednoczonych (UNU) 
powiedział na tem at ekologicznych sku t­
ków w ojny jądrow ej: „Po zwiedzeniu
Hiroszim y żaden z uczonych nie może 
być neu tra lny  wobec w ojny jąd row ej”. 
Prof. Carl Sagan dodał: „Skoro broń jąd ­
row ą stw orzyli uczeni, to jest również 
spraw ą odpowiedzialności uczonych za­
panow anie nad b ronią jądrow ą” . Tak 
więc uczeni n ie  mogą unikać zagadnień 
związanych ze spraw ą pokoju i wojny.

Problem  pokoju p rzerasta  wszystkie 
ideologie, bowiem cale zagadnienie pokoju 
w inniśm y widzieć w  kategoriach bezpie­
czeństwa każdej jednostki, każdego czło­
wieka. Ogrom ną rolę w w alce z ochraną 
ludzkiego życia, o pokój międzynarodowy, 
m a do odegrania Kościół.

Filozofią M iędzynarodowego Roku P o ­
koju  jest przygotowanie do życia w  po­
koju. Nie idzie tu  o samo przeżycie ro­
dzaju ludzkiego. Przygotow anie do życia w  
pokoju m a bardziej konw encjonalne as­
pekty  -  pokój m iędzynarodow y i bez­
pieczeństwo, problem y atomowe. Ale ma 
też w ym iar bardziej ludzki, którego nie 
u jm ą stratedzy nuklearni. Narody, ludzie 
w inni określić to, co jest ich bezpieczeń­
stw em  ich poczuciem bezpieczeństw a na 
dziś i na ju tro , bezpieczeństwa własnego, 
swej rodziny, społeczności, w której żyją, 
swego narodu. Jeśli n ie  zaczniemy przede 
wszystkim  od tych spraw , nie będziemy 
mieli praw dziw ego pokoju. W taki bowiem 
sposób grozę globalnej zagłady odnieść 
można do indyw idualnego problem u po­
szukiw ania bezpieczeństwa.

Nie tylko rok 1986 powinien być Ro­
kiem  Pokoju. W inniśmy dążyć do tego, 
aby każdy następny rok był dla nas i d la 
całego św iata — rokiem  pokoju. A nasza 
świadomość pokoju nic może ograniczać 
się w łącznie do zagadnień m ilitarno- 
nukleam ych, lecz w inniśm y czuwać nad 
bezpieczeństwem nas samych, nad bez­
pieczeństwem każdej ludzkiej jednostki.
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lw ania” (Bp Tadeusz R. M ajewski, Ks. 
F. Hodur, Biskup, Polak, Reform ator, 
s. 12—13).

W Am eryce ks. H odur nie zapom niał, 
że je s t synem  chłopa, że lud polski musi 
mieć swe praw a, że woln-ość, której Pola­
cy podówczas pragnęli i niepodległość, za 
k tórą tęsknili — m uszą być pełne, muszą 
obiąć polskie ziemie i polską duszę.

„Wobec panujących n a  obczyźnie sto­
sunków  — pisze bp Tadeusz R. M ajewski
— polskie wychodźctwo było bezradne. 
Próbow ało w praw dzie staw ić opór b is­
kupom  i  książom, uciekając się do pomo­
cy w łasnych organizacji, tak ich  jak : 
Związek Narodowy Polski, Związek Mło­
dzieży „Sokół” i innych stowarzyszeń 
postępowych i społecznych, ale te usiło­
w ania były bezskuteczne. Ks. F. H odur 
postanow ił przyjść z pomocą braciom. 
Na w ezw anie ludu opuścił N anticoke i 
przybył w  1897 roku do Scranton. Chcąc 
się przekonać, jak  się zapatru je  Stolica 
Apostolska na politykę irlandzkich i n ie ­
mieckich biskupów w  Ameryce, udał się 
ks. F. H odur w  styczniu 1898 roku do sto­
licy pap iesk iej”.

O podróży ks. F ranciszka H odura do 
W atykanu tak  pisze bp d r  W iktor Wyso- 
czański w  artyku le pt. „W trosce o za­
chow anie depozytu w iary  now otestam en- 
towej i podtrzym ania ducha polskości”.

„Na początku 1898 roku w yjechała z 
A m eryki delegacja na czele z ks. F. Ho- 
durem , k tóra m iała wręczyć petycję pa­
pieżowi Leonowi X III (1878—1903). Do­
kum ent, podpisany przez około 5000 osób, 
zaw ierał prośbę bardziej uświadom ionej 
„części narodu polskiego w  Am eryce” o 
przeprow adzenie „pewnych reform  w za­
rządzie Kościoła” : odnosiło się to do p a­
rafii polskich. P rośbę u jęto w  cztery pun ­
kty, w  których scrantonianie prosili o:
— przedstaw iciela P olaka w  grem ium  
biskupów  Stanów  Zjednoczonych, który 
by był zarazem  pośrednikiem  miedzy lu ­
dem polskim, Stolicą A postolską a b is­
kupem  am erykańskim  i orędownikiem  
spraw  tego ludu;
— zgodę na unarodow ienie własności 
kościelnych, tj. by m ajątk i kościołów pol­
skich były zapisane w  sądach n a  dele­
gatów w ybranych przez parafię ;
— przyznanie ludow i tych praw , k tóre m a 
w  Europie tzw. kollator, czyli patron, a 
mianowicie, by przy obsadzeniu probo­
stw a biskup zw racał się do w iernych o 
zgodę na obsadę danego księdza;
— prow adzenie adm inistracji finansow ej 
kościoła przez ludzi w ybranych z grona 
parafian , a przez księdza uznanych 
(„Straż” z 2 lipca 1898 roku).

D okum ent kończy się  w ręcz w zrusza­
jącą dek larac ję scrantonian, św iadczącą o 
ich głębokiej w ierze i przyw iązaniu do 
katolicyzmu. Poza w ysuniętym i postu­
latam i. k tóre „nie dotykają (...) dogmatów 
w iary ani ustro ju  św. Rzymskokatolickiego 
Kościoła”, poddają się oni z „całym zaufa­
niem  kierow nictw u św. M atki Kościoła”, 
p rzyrzekają „żyć i um ierać jako w ierni 
wyznawcy” tegoż Kościoła.

W spom niana delegacja przybyła n a j­
pierw  do Polski: celem zasięgnięcia rady 
u znanego trybuna  ludowego w  Galicji, 
ks. S. Stojałowskiego, co do sposobu po­
stępow ania w  Rzymie. Z Polski delegacja 
udała się do Rzym u z pism am i polecają­
cymi (od ks. S. Stojałowskiego) do ks. 
G orm iera i kard. Vanutellego. Po w ielu 
zab;egach ks. H odur został przyjęty  przez 
prefekta Kongregacji Rozkrzewienia W ia­
ry, kard. M.H. Ledóchowskiego, byłego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. Petycja zo­
stała odrzucona, gdyż — jak  powiedział 
kard. Ledóchowski — „Stolica św ięta nie 
będzie ustanaw iała osobnych pra\fr ani 
osobnych biskupów d la garści katolików  
polskiego pochodzenia w  Ameryce, ska­
zanej na niezawodne w ynarodow ienie po­
śród kulturalnego i bogatego otoczenia...”.

Odpowiedź pisem na n a  petycję przyszła 
jesieńia 1898 r. za pośrednictw em  legata 
papieskiego w  W aszyngtonie M artinellego. 
Scrantonianie zapoznali się z n ią  na

zgrom adzeniu parafia lnym  w  dniui 18 
w rześnia 1898 r. Zgrom adzeni w  liczbie 
około 400 osób jednom yślnie postanowili 
wówczas nie w racać pod jurysdykcję bis­
kupów rzym skokatolickich, lecz „oddać 
się z głęboką m ocną w ia rą  pod opiekę 
Bożą”.

Ks. F. H odur postanow ienie to  za­
kom unikow ał biskupom  w. 0 'H arze  i M. J. 
Hobanowi w  Skranton oraz legatowi M ar- 
tinellem u, czego następstw em  była klątw a. 
W dniu  2 poździernika 1898 r. w  n ie­
dzielę, w e wszystkich kościołach Diecezji 
Scrantońskiej odczytano z am bony tekst 
ekskom uniki rzuconej n a  ks. F. H odura 
i skupionych wokół niego wiernych. Tekst 
k lątw y odczytał z am bony także ks. F. 
H odur i po obszernym  kom entarzu, w 
obecności około 800 w iernych, spalił p is­
mo, a popiół kazał kościelnem u wrzucić 
do potokui płynącego poniżej Skałki, na 
k tórej stoi kościół pw. św. Stanisław a.

Pom im o tych w ydarzeń, ks. F, H odur 
i skupieni wokół niego w ierni podejm o­
w ali próby pojednania z biskupem  diece­
zjalnym, a  naw et dyskutow ano w arunki
i tryb  pow rotu ekskom unikow anych na ło­
no Kościoła Rzymskokatolickiego. P isał o 
tym  ks. F. H odur: „Spróbowaliśm y w szy­
stkich instancji^ pukaliśm y wszędzie, żeby 
nie powiedziano, że w  zapam iętaniu ciąg­
niem y lud polski do rewolucji..., ale nam  
wszędzie powiedziano: Polacy m uszą się 
stosować do p raw  istniejących”. Toteż na 
zgrom adzeniu parafia lnym  w  dniu 16 
grudnia 1900 r. w Scranton, po zapozna­
niu się z w arunkam i staw ianym i przez 
stronę rzym skokatolicką, jednogłośnie po­
stanow iono „już nigdy w ięcej nie pukać
o zgodę do biskupów am erykańskich”. 
Część zgromadzonych w yraziła też opinię, 
że scrantonianie mogą uznać nad sobą 
„tylko polskiego biskupa”.

Bp d r  W iktor Wysoczański tak  pisze o 
początkach PNKK: „(...) M łoda w spólnota 
w yznaniow a ukonstytuow ała się joko 
Kościół dopiero po I Synodzie G eneral­
nym  w  Scranton. w e w rześniu 1904 r. 
.Jednakże O rganizator Polskiego N arodo­
wego Kościoła Katolickiego w  pełni zda­
w ał sobie spraw ę z tego, że m łody ruch 
religijny, którem u przewodzi, będzie m iał 
szansę szerokiego rozwoju, jeśli n a  jego 
czele stanie duchowy — praw om ocnie w y­
brany  i w ykonsekrow any na biskupa. 
W USA działali już dw aj inni biskupi n ie­
zależni: A ntoni Kozłowski (tl907) w  Chi­
cago, którem u sakrę biskupią nadał b is­

kup  starokatolicki Edw ard Herzog w  B er­
nie w  listopadzie 1897 r. oraz Stefan 
K am iński (t 1911), konsekrow any przez 
organizatora licznych ąuasi — starokato­
lickich ugrupow ań religijnych — Józefa 
Rene V ilatte’a. Zarówno bp  A. Kozłowski, 
jak  i bp S. K am iński początkowo byli; 
nastaw ieni negatyw nie do ośrodka scran- 
tońskiego. O rganizator PNKK zaś uw ażał 
ich za zdrajców  spraw y polskiej (por. np. 
„S traż” z 4 w rześnia i 20 listopada 1897 r.). 
Mimo tego zdecydował się w ysłać w  sty­
czniu 1899 r. swego delegata do Holandii, 
k tóry  miał zapoznać biskupów  starokato­
lickich z sy tuacją religijną, w  jak iej zna j­
du ją  się Polacy osiedleni w  USA. P rzed­
stawiono biskupom  starokatolickim  m e­
m oriał (wraz z petycjam i parafii w  Price- 
bergu, Filadelfii i Passaio) m iał ich prze­
konać o konineczności udzielenia sakry 
biskupiej ks. F. Hodurowi. Później doszły 
dalsze petycje ze Scranton, Plym outh i 
F ali River, lecz nie odniosły one pożąda­
nego skutku. Biskupi starokatoliccy nie 
podzielali poglądu; wspólnoty scrantońskiej, 
co do potrzeby ustanow ienia drugiego bis­
kupa starokatolickiego w  USA. Również 
późniejsze zabiegi — naw et przy poparciu 
bpa A. Kozłowskiego — skończył się 
fiaskiem. Jak  w ynika z dokum entów 
(zachowanych w  A rcybiskupim  Archiwum  
w U trechcie oraz w  A rchiw um  w  Bonn) 
na spraw ę tę  ogrom ny w pływ  m iał zwie­
rzchnik Kościoła S tarokatolickiego w  N ie­
mczech, bp  Theodor Weber, który podów­
czas n ie  był przychylnie nastaw iony do 
osoby ks. F. Hodura.

I tak  możliwość otrzym ania sakry bis­
kupiej przez ks. F. H odura zaistn iała do­
piero po form alnym  wyborze go n a  b is­
kupa na I Synodzie G eneralnym  w  Scran- 
ton w  1904 roku d po śmierci bpa A. K o­
złowskiego w  styczniu 1907 r. Uroczystość 
konsekracji odbyła się w  U trechcie w 
dniu 29 w rześnia 1907. w  starokatolickiej 
katedrze pw. św, G ertrudy. N astąpiła ona
— jak  w ynika z protokołu sesji MKBS z
2 w rześnia 1907 r. —i po uprzednim  pod­
pisaniu  przez elek ta F. H odura D ekla­
racji' U trechckiej i Umowy Biskupów 
S tarokatolickich z 24 w rześnia 1889 r.

Bp. F. H odur służył Polskiem u Narodo­
w em u Kościołowi Katolickiem u w  USA 
do ostatnich chwil swego życia. Zm arł 
16 lutego 1953 r.

M. AMBROŻY
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Wizyta delegacji Rady do Spraw Religii ZSRR
Na zparoszenie m inistra, kierow nika Urzędu do Spraw  Wyznań, prof. 

d ra  A dam a Łopatki, przebyw ała w  Polsce delegacja R ady do Spraw  
Religii przy  Radzie M inistrów  ZSRR z przewodniczącym  Rady, K on­
stan tym  Charczewem.

D elegacja odbyła rozmowy z k ierow nikiem  U rzędu do Spraw  Wyz­
nań, spotkała się z Prezydium  Polskiej Rady Ekum enicznej i z kie­
row nictw am i świeckich stowarzyszeń wyznaniowych. D elegacja złożyła 
także w izytę w  Zarządzie Głównym Społecznego Tow arzystwa Polskich 
K atolików  oraz w Instytucie W ydawniczym im. A ndrzeja Frycza Mod­
rzewskiego.

W Zarządzie Głównym  Społecznego Tow arzystwa 
Polskich K atolików. Od lew ej stoją: prezes ZG 
STPK — bp d r hab. W iktor W ysoczański; p rze­
wodniczący Rady do Spraw  Religii ZSRR — 
K onstanty Charczew; zw ierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego — bp Tadeusz R. M ajew ­
ski; kierow nik  U rzędu do Spraw  W yznań — 
m inister prof. dr A dam  Łopatka; dyrektor w 
Urzędzie do S praw  W yznań — dr H enryk Lesz­
czyna.

' i '  * * A  ■ u "

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO G IC ZN A ^)
w opracowaniu bpa M. RODEGO

U
Unioniści — to nazw a członków unii protestanckiej, m ia­
nowicie luteranów  i reform owanych (-* reform owani), za­
w arte j w  1817 roku po raz pierwszy w  ówczesnych tzw. 
Prusach.

U nitarianie — (łac. un itas =  jednostka, jedność) — to człon­
kowie grup wyznaniowych w  przeszłości i współcześnie od­
rzucających naukę o trójosobowym  w jedyności Boga, albo
o trójosobowości w  jedyności Boga, a opow iadających się 
tylko za jednoosobowością Boga (-»- an ty tryn itarze). W W. 
B rytanii zorganizowali się oni pod przywództwem  Johna 
B i d d 1’ a (ur. 1615, zm. 1662) i Th. L i n d s e y ’a  (ur. 1723 
zm. 1808), tw orząc sam odzielną now ą gm inę kościelną; an a­
logiczne gm iny pow stały następnie i pow staw ały ciągle no­
w e w  innych m iejscowościach W. B rytanii i w  innych k ra ­
jach Europy i A m eryki Północnej, a  w  1900 roku  w1 w yni­
ku w zajem nych układów  nastąpiło  porozum ienie między 
un itarianam i w  skali m iędzynarodow ej, k tó ra  to  pierw otna 
m iędzynarodow a organizacja un ita rlan  w  1930 roku przy­
brała now ą m iędzynarodową form ę organizacyjną i nazwę 
International Association for Liberał Christianity and Re- 
ligious Freedom. Łącznie liczbę unitariam. współcześnie ob li­
cza się na kilkaset tysięcy wyznawców.

W początkach swoich u n i t a r i a n i e  byli pod wpły­
wem  -i- b raci polskich, a w  Polsce un itarianie, an ty tryn i­
tarze, b racia polscy — są znani przede wszystkim  jako -* 
socynianie (-> Socyn). Ogół poglądów un ita rian  czy unita- 
riuszy zwie się u n  i t  a r  i a n  i z m e  m. Dzisiaj coraz częś­
ciej jego istotę widzi się nie tylko w  anty tryn itaryzm ie te ­
ologicznym, ale w  znaczącej m ierze przesunięcie doktrynal­
ne i pragm atyczne z teologii na etykę, z  obiektyw nie poje- 
tej religii, a w ięc teoreligii, n a  je j hum anizację, o raz  w  b a r­
dzo szeroko pojm ow anej i reklam ow anej to lerancji relig ij­
nej 3 w  ogóle światopoglądowej.

Uniw ersaliści — (łac. universum  =  wszechświat) — to naz­
w a członków pewnego odłam u protestanckiego, przede 
wszystkim  w  Kanadzie i w  USA, którzy, odrzucając w iecz­
ność — piekła, w ierzą i głoszą, iż nastąp i kiedyś ostatecz­
nie powszechne zbaw ienie wszystkich, również duchów 
złych-szatanów, i wszyscy i wszystko, już zbaw ieni i potę­
pieni, cały św iat w róci do stanu pierwotnego, wszyscy 
w rócą do stanu  zagubionej niewinności i pełej w zajem ­
nej z Bogiem harm onii (->- apokatastazis).

U niw ersalizm  — (łac. universalis =  powszechny) — w fi­
lozofii i teologii oznacza powszechność jednak  w  sensie 
prawdziwości i otw artości zarazem  praw dy czy instytucji 
dla wszystkich, np. powszechność i otw artość p raw d religii 
chrześcijańskiej, katolickiej, dla wszystkich, Kościoła dla 
wszystkich i wobec wszystkich, w ięc Kościoła powszechne­
go, uniw ersalnego. Ściślej — mówi się też o uniw ersalizm ie 
etycznym i to w  tym  znaczeniu, że dobro ogólne, dobro 
powszechne, uniw ersalne, jest najw yższą norm ą moralności 
(-*■ utylitaryzm ). P rzeciw staw ieniem  uniw ersalizm u jest -> 
indywidualizm .

Upaniszady — (sanskr. =  posiedzenie ta jne, poufne; ta ­
jemnice) — to św ięte księgi staroindyjskie, będące ostat­
n ią  częścią -> Wed. N ajstarszych u p a n i s z a d ,  zwanych 
przedbuddyjskim i, jest 14 i pow stały one, napisane przez 
natchnionych autorów , w  X  — VII w. przed Chr., później 
liczba ta  znacznie się powiększa i p rzyjm uje się liczbę 
tekstów  nie w iększą niż 108 w zbiorze dotąd najbardziej 
znanym. S tara  filozofia h induska czy indyjska m ” śl reli­
gijna swoje podstaw y i główne zasady wywodzą w łaśnie z 
upaniszad, oczywiście w  ogóle z - W ed ( - wedyzm).

U rban  W incenty — (ur. 1911, zm. 1983) — ks. rzym sko- 
katol., św ięcenia kapłańskie otrzym ał w  1936 roku, od 1959

W izyta delegacji w  Instytucie W ydawniczym im. 
A ndrzeja Frycza Modrzewskiego.
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'W okół spraw Polonii

„The Lira Singers” 
z Chicago

Zaprezentujemy dziś naszym Czytelnikom 
polską „Lirę” z Chicago — chór, który ob­
chodził niedawno 20 rocznicę swego powsta­
nia. Występuje najczęściej w Stanach Zje­
dnoczonych, zwłaszcza w swoim rodzinnym  
Chicago, ale i w  Polsce ma swych zwolen­
ników. Zespól uczestniczył w dwu między­
narodowych festiwalach w  Koszalinie i Zie­
lonej Górze, zajmując czołowe lokaty, gościł 
na tournee po Polsce, występując w  głównych 
miastach kraju — Warszawie, Gdańsku, Po­
znaniu, Częstochowie, Krakowie.

W repertuarze „L iry” znalazło się wiele 
różnych gatunków  m uzyki polskiej — zarów ­
no klasycznej, jak  współczesnej, ludowej czy 
kościelnej. A więc — obok „Bogurodzicy” 
czy „Gaudę Mater Polonia” — m ożna usły­
szeć ..Mity” K arola Szymanowskiego, „Znasz 
li ten k ra j” Moniuszki czy pieśni do poezji 
K azim iery Iłłakowiczówny. Obok „Życzenia” 
Chon:na pieśni Nowowiejskiego, kolędy i pas­
torałki oraz bogate zestawy pieśń; i  przy­
śpiewek ludowych z różnych regionów  P ol­
ski. Wielu kompozytorów skomponowało też 
u tw ory specjalnie dla zespołu. Je st wśród 
nich m. in. pani Irena P feiffer z Krakowa, 
która z zespołem w spółpracuje już k ilkanaś­
cie lat, wzbogacając skarbiec polskiej m u­
zyki dostępnej w  Ameryce. Zespół p lanuje 
włączyć do swojego repertuaru  m uzykę daw ­
nego Gdańska, arie z .,H alk i” i ..Strasznego 
D w oru”.

..L ira” w ydała dw ie płyty. Muzykę polską 
popularyzuje przed w ielom ilionową publi­
cznością am erykańskiego rad ia  i telewizji, a 
także koncertu jąc w  stanach: Indiana, Ohio,

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (,B‘'

roku biskup sufragan archidiecezji w rocławskiej, uczony h i­
storyk i badacz dziejów  Kościoła, profesor w  Papieskim  
W ydziale Teologicznym we W rocław iu, od 1972 r. w A ka­
demii Katolickiej w  W arszawie, od 1982 r. profesor zwy­
czajny. Jest autorem  w ielu prac, a wśród nich o Biskupie 
w rocław skim  Sedlnickim  z XIX  w.; nadto  nap isał i w ydał 
cenne dzieła: Dzieje Archidiecezji W rocław skiej, oraz na 
tem at odbudowy życia religijnego i polskiej adm inistracji 
kościelnej na Dolnym Śląsku po drugiej w ojnie św iatow ej; 
przygotował też do d ruku  i uzupełnił dzieło ks, prof. 
dr. J. Umińskiego H istoria Kościoła (2 tomy), którego to 
dzieła IV w ydanie ukazało się w 1959/60 roku.
Urbi et orbi — (łac. =  m iastu i św iatu) — to form uła ła ­
cińska, używ ana w  słow nictw ie i praktyce w atykańskiej, a 
oznaczająca, że n iektóre pism a i działania papieża odno­
szą się nie tylko do m iasta Rzymu ale do całego św iata 
katolickiego, zwłaszcza zaś dotyczy ona udzielanego przez 
papieża w  pewne uroczystości kościelne i w yjątkow o ważne 
okoliczności swojego błogosławieństwa, błogosław ieństw a nie 
tylko katolikom  Rzymu, ale Rzymowi i całem u światu.

Uroczyste śluby zakonne — sk ładają  w  przepisany sposób 
w edług ustalonego ry tuału  zakonnicy i zakonnice w  zako­
nach ścisłych (-^ zakony). W yróżnia się śluby proste i u ro­
czyste (->ślub). Uroczyste śluby od prostych, zwykłych, róż­
n ią się przede wszystkim  tym, że składa się je  na zaw ­
sze, a  więc na w ieki w  sensie oczywiście teologicznym, stąd 
zwane też są wieczystymi, nie mogą być odwołane, a tzw. 
ak ty  im  przeciw ne są w  obszarach obowiązywania praw a 
kanonicznego ze swej istoty nieważne, np. uroczysty czyli 
w ieczysty ślub ubóstw a powoduje, iż sk ładający go nie 
może w edług p raw a kościelnego (rzymskokatolickiego) być 
właścicielem, czyli nie może mieć i nie ma praw a w łas­
ności, n ie może niczego na własność posiadać, natom iast

tzw. prosty ślub ubóstw a to praw o własności ogranicza ale 
w całości i na zawsze nie znosi.

U rszulanki — to członkinie — siostry zakonu św. Urszuli, 
założonego w  1535 roku jako stow arzyszenie religijne, a w 
1572 roku jako -*■ zakon, a więc już z obowiązkiem  w spól­
nego zam ieszkania i złożenia ślubów zakonnych (->- ślub), 
przez późniejszą św iętą, Anielę M e r  i c i ;  w  pełni ścisłą 
regułę zakon przy ją ł w  1612 roku. Poza kultyw ow aniem  
osobistego życia religijnego d la własnego i społecznego, ogól­
noludzkiego pożytku, głównym celem zakonu było i jest 
katolickie, religijne, w ychow yw anie i kształcenie dziewcząt. 
W Polsce osiedliły się U rszulanki w  1857 roku, a pierw szą 
ich miejscowością w  Polsce, w  której zorganizow ały swój 
pierw szy dom, był Poznań. Siostry tego zakonu noszą czar­
ne hab ity  i stąd  zostały w Polsce nazw ane urszulankam i 
czarnymi, aby je  można było łatw o odróżnić od polskich 
urszulanek, które noszą hab ity  szare i zostały dlatego naz­
w ane urszulankam i szarym i; założycielką polskiego zgro­
m adzenia zakonnego Sióstr U rszulanek N ajśw. Serca J e ­
zusa Konającego jest m atka U rszula L e d ó c h o w s k a  
(u. 1865, zm. 1939). Zakon został założony w  1923 roku w 
Pniew ach (woj. poznańskie, archidiecezja poznańska). Poza 
w łasnym  uśw ięcaniem  się i spraszaniem  błogosławieństwa 
Bożego dla ludzkości głównym celem zakonu sióstr szarych 
urszulanek była i jest praca wychowawcza, dydaktyczna i 
opiekuńcza nad dziećmi i m łodzieżą i przygotowywanie jej 
do uczciwego i pożytecznego życia rodzinnego, społecznego, 
obywatelskiego.

Usprawiedliwienie — to stan  duchowy człowieka, który ze 
stanu po grzechu pierw orodnym  (-*- grzech pierworodny) 
dzięki uprzedzającej łasce Bożej i w łasnej z n ią  współpracy 
przechodzi do stanu ł a s k i  i dzięki zasługom Jezusa Chry-

K ierow niczka  zespołu  p an i L u cy n a  M igała p rz y j­
m u je  g ra tu la c je  od zas tęp cy  se k re ta rz a  genera lnego  
T o w arzystw a „P o lo n ia ” , A nd rze ja  P ien iak a

Michigan, Wisconsin, P ennsylw ania i New 
York.

Założycielkam i „L iry” były — nieżyjąca 
już •— Alice Stephens i Lucyna Migała. Ta 
pierw sza — znana nauczycielka wokalistyki, 
dyrektorka w ydziału wokalnego w  Chicago 
Conservatory College, a także dyrygent chóru 
Litewskiej Opery w  tym  mieście — poświę­
ciła 15 la t pracy zespołowi jako jego dyry­
gent i dyrek tor muzyczny. Lucyna M igała — 
dziennikarlaa radiowo — telew izyjna — jest 
obecnie kierow nikiem  zespołu i organiza­
torem  jego koncertów, a także narra to rem  i 
konferansjerem . Przez 13 la t pracow ała jako 
producent i reporter w  telewizji. Prowadzi 
etniczną rozgłośnię radiową, -nadającą p ro ­

Z espól „ L ira ”  podczas sw ych w ystępów  w  W ar­
szaw ie

gram  w  12 językach. Jest także działaczką 
Związku Polek w  Ameryce. Uczestniczy w  
pracach chicagowskiej Fundacji Kościuszko­
wskiej, przewodniczy dorocznym konkur­
som chopinowskim  na terenie Środkowego 
Zachodu USA. M a dostatecznie dużo energii, 
aby zasiadać w  Stanow ej Radzie H um ani­
styki i prezesować Radzie Sztuk pięknych, 
a do tego prow adzić chór „The L ira  Sin- 
gers”. Ojciec pani Lucyny d r  Józef M igała
— zasłużony działacz polonijny — jest w ła- 
ścielem radiostacji etnicznej i tw órcą kilku 
popularnych program ów  radiow ych dla Po­
lonii i o Polonii am erykańskiej, założycie­
lem  pierwszej radiow ej szkoły języka pols­
kiego, członkiem  M acierzy Polskiej USA i 
w ielu  innych 'organizacji polonijnych.

W szystkie członkinie zespołu m ają  solidne 
przygotowanie muzyczne, doskonałe wyczu­
cie śpiewu chóralnego. Jedynie pan Robert 
Beazley — kierow nik muzyczny i dyrygent 
zespołu jest rodow itym  A m erykaninem . Ni­
gdy przedtem  — stw ierdził pan Beazley — 
nie interesow ał się spraw am i etnicznymi, a o 
Polsce — przyznaję — niewiele wiedziałem. 
Kiedyś, przypadkowo, znalazłem  się na kon­
cercie „L iry”. Byłem zaskoczony wysokim 
poziomem tego zespołu i jego zaangażow a­
niem. Sam  m usiałem  nauczyć się polskiej 
muzyki. Jestem  n ią  zachwycony, zwłaszcza 
m uzyką chóralną. Uważam  że trzeba w y­
konywać ją  jak  najczęściej w  Stanach Z je­
dnoczonych”.
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POKARM  
W ZIEMI 
ŚWIĘTEJ

„Oto wam  dają w szelką roślinę przyno­
szącą ziarno po całej ziemi, i wszelkie 
drzewo, którego owoc ma w sobie nasie-r 
nie; dla was będą one pokarm em ” — mó­
wi P an  Adamowi i Ewie szóstego dnia; 
stw orzenia (Rdz 1,29). W słowach, k tóry­
mi Bóg w skazał pierwszym  ludziom  pło­
dy ziemi jako główne ich pożywienie, 
znajdujem y też odbicie znaczenia jakie 
upraw a ziemi m iała dla Izraelitów  po za­
jęciu Ziemi Obiecanej. Nie spodziewajm y 
się rew elacji, gdy mowa o spraw ach ku ­
linarnych  w  Ziemi Świętej, bo daw na 
Palestyna w arunkam i życia nie różniła się 
wielce od innych k rajów  biskowschodnich
— Egiptu czy M ezopotamii. Mimo to k u li 
tu ra  żydowska i w  tej dziedzinie w ytw o­
rzyła w łasne obyczaje, na k tóre w arto  
zwrócić uwagę.

Pismo święte w ielokrotnie potw ierdza 
urodzajność ziem daw nej Palestyny, moc­
no zniweczoną w skutek  wielowiekowych 
spustoszeń. K ultu ra  upraw  roślinnych by­
ła wysoka, bowiem  Izraelici zapożyczyli od 
swych sąsiadów i znali zarówno nawoże­
nie jak  i naw odnienie (irygację) gleby. 
Tzw. „rok szabatow y” służył także celom 
praktycznym : co siedem  la t daw ano od­
poczynek glebie, pozostawiając użytkow a­
ny grun t ugorem. Stosowano też ta raso ­
wą upraw ę ziemi dla uniknięcia ubytków  
spłukiwanego wodą gruntu , często strze­
żonego m urem  ze strażnicam i.

Podstaw ą pożywienia było więc zra­
zu nie mięso (którego najdaw niejsze p ra ­
wa jeść nie w zbraniały ani nie zalecały), 
ale produkty  zbożowe. P raw o żydowskie 
nie zabraniało przechodniom  zbierać z cu­
dzego pola ziaren dla zaspokojenia głodu, 
lecz zarazem  pozwalało właścicielowi ko­
rzystać z plonów zbóż dopiero po zło­
żeniu pierw ocin (pierwszego snopa) P a­
nu  w ofierze.

P ierw otnie spożywano zapewne ziarno 
w stanie surow ym  lub ty lko podprażone. 
Sceny ewangeliczne świadczą, że czynio­
no tak  i później; zresztą łuskanie i gry­
zienie różnych ziaren i pestek do dziś 
jest zajęciem  bardzo powszechnym w 
krajach  Bliskiego Wschodu. N iekiedy ziar­
na zbożowe tłuczono, suszono i zapraw ia­
no oliwą. Znana jest potraw a przyrzą­
dzana z prażonej na oleju m ąki jęcz­
m iennej.

Na m ąkę m ielcno ziarna w  ręcznych 
żarnach kam iennych — trzeba zaznaczyć, 
iż był to jedyny sprzęt domowy, którego 
nie wolno było skonfiskować za długi. 
P łaski i cienki chleb w ypiekano z ciasta 
nie kwaszonego (matsoth) lub zakwasza-* 
nego (chomets). Był on podobny do pod­
płomyków i stąd mówi się zazwyczaj o 
jego „łam aniu1’, a nie k rajan iu . Do róż­
nych placków dodawano zapewne oliwy, 
miodu i owoców. W iemy też, że w cza-i 
sach Jezusa ubodzy żywili się prażoną 
szarańczą.

Poza pokarm am i mącznymi w ażne m iej­
sce w  kuchni żydowskiej zajm owały 
mleczne. P rodukty  — słodkie mleko, ser, 
twaróg, śm ietanę, masło — uzyskiw ano z 
hodowli krów, kóz i owiec. Pam iętajm y, 
że wcześniej — jako prym ityw ni koczow­
nicy, Hebrajczycy bardziej zajm owali się

hodowlą niż upraw ą roli. Ilość posiada­
nych sztuk bydła bardzo długo św iadczy­
ła o zamożności, a zawód pasterza god^ 
ny był poszanowania. T rudno jednak  są­
dzić, że tak  liczne trzody utrzym yw ano1 
jedynie dla pozyskiw ania mleka.

Po potopie Bóg w yraźnie dozwolił jeść 
pokarm y mięsne z w yjątk iem  krw i zwie-: 
rzęcej. Mimo to, mięso jadano początko­
wo tylko w  dni świąteczne lub przy po^ 
dejm ow aniu dostojnego gościa. Później 
stało się ono potraw ą codzienną — zw ła­
szcza u bogatych. Czytamy, że na dwo-i 
rze króla Salom ona codziennie potrzebo* 
w ano „dziesięć tucznych wołów i dziesięć 
wołów pastw iskow ych oraz sto owiec op­
rócz jeleni, gazeli, danieli i tucznego p tac t­
w a” (1 K ri 5,3). Hodowano zatem  i „drób”, 
lecz jadano  także p tak i dzikie (przepiór­
ki) oraz wcześniej przeznaczane jedynie na 
ofiarę gołębie i synogarlice. Tymi osta t­
nim i handlowano w  czasach Jezusa; ku ­
ry  też znam y dopiero z Nowego Testa^. 
m entu.

Zatrzym ajm y się nieco przy pokarm ach 
mięsnych, dozwolonych w praw dzie przez 
P raw o Mojżeszowe, lecz z pewnym i ogra-i 
niczeniam i. Surowo zabronione przez P ię­
cioksiąg (Torę) pokarm y, to albo „nie­
czyste” albo też zakazane ze szczególnych 
względów religijnych. Izraelitom  wolno 
było zatem  jeść mięso tylko zw ierząt prze­
żuw ających i zarazem  posiadających r a ­
cice (wół, owca, koza, jeleń, antylopa), 
ale „nieczysty” był już w ielbłąd, koń, pies, 
m ałpa, niedźwiedź. Do innych stw orzeń 
te j kategorii należały drapieżne lub o 
odrażającym  wyglądzie, bo wśród nich 
w ym ienia się orła, sępa. sowę, pelikana, 
nietoperza, wszystkie płazy i owady (z 
w yjątk iem  szarańczy). Natom iast ze wzglę­
dów szczególnych wzbronione było spo­
żywanie krw i, łoju zw ierząt ofiarnych i 
żyły biodrowej.

Bardzo łubianym  pokarm em  w P alesty ­
nie były ryby. Za najodpowiedniejszą po­
rę połowów uw ażano noc. We wschodniej

części Jerozolim y znajdow ała się Bram a 
Rybna, co sugeruje, iż w  pobliżu handlo­
wano rybam i; Pismo św. nie rozróżnia 
gatunków , obejm ując w szystkie w spólną 
nazw ą „dag”. Nie zapom inajm y też iż to 
spośród rybaków  C hrystus w ybrał sobie 
kilku apostołów.

Codziennym pożywieniem H ebrajczy­
ków były na pewno owoce: figi, daktyle, 
g ranaty , migdały. Powszechnym  pokar­
m em  były również rośliny polne i ogro­
dowe: soczewica, bób, czosnek, cebula, 
ogórki. Nóż ogrodniczy znano już od cza­
sów Mojżesza, zaś ogród owocowo-wa­
rzyw ny określano używ anym  dotąd w y ra­
zem „gań”. Częstokroć otoczony był on 
m urem  i m iew ał w łasny zbiornik wody 
(cysternę lub  źródło).

Pierw szą w innicę założyć m iał p a tria r­
cha Noe i po zajęciu Palestyny Izraelici 
też sadzili w inorośl na stokach, a naw et 
i równinach. Zwykle w  winnicy znajdo­
wała się tłocznia do w yciskania do jrza­
łych gron oraz strażnica strzegąca tego 
m ajątku. Podobnie w yglądały miejsca 
upraw y oliwek.

W ina (jain) używano sporo, niekiedy 
zaprawionego arom atycznym i ziołami i 
korzeniam i. Wedle zwyczaju, gościom po­
dawano najp ierw  w ina lepsze, później zaś 
pośledniejsze. Często pito mocny napój 
sferm entow any znany w  Biblii pod nazwą 
sycery (szeker), a sporządzony z owoców 
daktyli, n iektórych zbóż i miodu. N ie­
kiedy jednak  ponad wszystko ceniono 
świeżą źródlaną wodę.

Z w inogron (podobnie jak  z daktyli) w y­
rabiano też syrop. Do słodkich przysm a­
ków należał oczywiście miód — jadany  z 
chlebem  lub używany zam iast cukru do 
słodzenia. W Biblii jest on zazwyczaj 
symbolem szczęścia i radości.

Kuchnią zajm owały się na ogół kobie­
ty. Już w  najdaw niejszych czasach sztu­
ka ku linarna m usiała być nieźle rozw i­
nięta, skoro Rebeka przygotow yw ała Iza­
akowi „sm aczną po traw ę” z koźląt — być 
może na podobieństwo dziczyzny. Do przy­
rządzania po traw  z daw na używano oli­
wy i soli. Umiano w ytw arzać ocet w inny 
i z sycery. Za przypraw y służyły m.in. 
gorczyca, km inek, anyż, kolendra, cyna­
mon i kapary.

Podobnie jak  inne ludy starożytne, H e­
brajczycy obyw ali się skąpym  śniadaniem , 
nieco obfitszy spożywali drugi posiłek w  
południe i do syta na jada li się dopiero 
posiłkiem  wieczornym. W późniejszych 
epokach jednak  coraz bardziej upow ­
szechniały się w  Ziemi Świętej — zw ła­
szcza w śród w arstw  wyższych — zwycza­
je  i pokarm y greckie i rzymskie.

(Wg ks. A. LIPIŃSKIEGO oyr. K.G.)

K am ien n e  ż a rn a  u ży ­
w an e  d aw n ie j i  dziś n a  
B lisk im  W schodzie

Tłoczenie w in a  w  d aw ­
nej P ales ty n ie

-------------
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Statut Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików stanowi, iż To­
warzystwo realizuje swoje cele m.in. przez działalność opiekuńczo-so- 
cjalną dla członków i pracowników jednostek organizacyjnych Towa­
rzystwa (Rozdz. II, § 9, pkt. 4). Ten punkt statutu w codziennej dzia­
łalności Towarzystwa rozumiany jest znacznie szerzej, obejmuje bo­
wiem  również i tych, którzy odeszli już ze swoich stanowisk pracy na 
zasłużony odpoczynek. Pamięć o tych ludziach, docenienie pracy, którą 
włożyli dla rozwoju Towarzystwa i „Polkatu”, a także zrozumienie ich 
obecnej, niejednokrotnie bardzo ciężkiej sytuacji materialnej — skła­
nia Towarzystwo do sprawowania nad nimi specjalnej opieki i niesie­
nia im — w miarę możliwości — pomocy.

Jedną z form opieki nad ludźmi, będącymi już na emeryturze, są orga­
nizowane dla nich spotkania przedświąteczne, które — już od kilku lat
— stały się pewną tradycją w  Zarządzie Głównym Społecznego Towa­
rzystwa Polskich Katolików. Atmosfera serdeczności i zrozumienia, pa­
nująca na tego typu spotkaniach sprawia, iż z roku na rok z zapro­
szenia Zarządu Głównego korzysta coraz większa liczba osób.

KARTKA Z KALENDARZA

-  |9 GRUDNIA |985 R -

Spotkanie z emerytami w siedź
W ubiegłym roku, w  dniu 19 grudnia, na zaproszenie Zarządu Głów­

nego Towarzystwa, do jego siedziby przy ul. Balonowej 7 przybyło k il­
kudziesięciu emerytów, byłych pracowników Dyrekcji Naczelnej i Od­
działu warszawskiego ZPU „Polkat” oraz Instytutu Wydawniczego im. 
Andrze;a Frycza Modrzewskiego. Przybyłych gości prezes Zarządu 
Głównego bp dr hab. Wiktor Wysoczański serdecznie zaprosił do sali 
konferencyjnej w  podziemiach. Tu, w  świetle choinkowych lampek, 
przy odświętnie przybranych stołach, na których bielił się wigilijny  
opłatek — Prezes wygłosił do zebranych krótkie przemówienie. W swym  
wystąpieniu podkreślił, że Zarząd Główny Towarzystwa nie zapomni o 
pracy i zasługach, które wnieśli zebrani w ogólny dorobek STPK. Złożył 
też wszystkim jak najlepsze życzenia świąteczno-noworoczne — przede 
wszystkim zdrowia i uśmiechu na co dzień, pogody ducha mimo — tak 
ciężkich niejednokrotnie — chwil i codziennych trosk. Następnie po­
dzielił się ze zgromadzonymi opłatkiem, i ponownie — tym razem in­
dywidualnie, każdemu z osobna — życzył wiele błogosławieństwa Boże­
go i szczęścia osobistego.

Po zaśpiewaniu kilku kolęd, przy świeżych pączkach, herbacie łub 
kawie — jak kto wolał — popłynęły wspomnienia... O pracy, o ludziach,
0 zdarzeniach, które pamięta się doskonale, mimo upływu łat... A po 
wspominkach — niespodzianka: trochę żartu i koloru, starych piosenek
1 urokliwych, zawsze rozweselających gagów — z taśmoteki „video” 
Zarządu Głównego. Gromki śmiech, rozlegający się systematycznie na 
sali świadczył o tym, że nie nudził się nikt.

Nie zapomniano też wspomóc przedświąteczne portfele — choć skrom­
ny, to z pewnością każdemu bardzo potrzebny okazał się ten „zastrzyk” 
finansowy. Podzielono też między wszystkich przybyłych otrzymane z 
zagranicy dary żywnościowe — masło i ser.

Spotkanie trwało kilka godzin. Ci, którzy skorzystali z zaproszenia, 
odeszli zadowoleni, pogodni — dziękując Prezesowi i wszystkim paniom  
z Zarządu Głównego za serdeczną gościnę. Obiecywali, że w  następnym  
roku też przyjdą z ochotą, jeżeli się nic nie zmieni...

Od siebie mogę dodać tylko, że znając stosunek Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików na czele z jego preze­
sem bp. dr. hab. Wiktorem Wysoczańskim do ludzi i do pracy w ogóle
— zmienić się może coś tylko na lepsze...
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W  M yśliborzu  

czują się jak u siebie

W i

w Państwowym 
Domu Pomocy 

Społecznej 
dla Dorosłych Dom  dla  p rzew lek le  chorych  w M yślibo rzu : jed en  z pokoi, 

czu je  się ja k  u siebie
gdzie k ażd y

M yślibórz (woj gorzowskie) to  dziś 13-=ty- 
sięczne m iasto położone n ad  rzeką Myślą oraz 
ponad 600-hek)tarowym Jeziorem  M yślibor- 
Skim. To uroczo położone m iasto  cieszy się 
la tem  szczególnym powodzeniem  w śród tu ­
rystów. Tutaj też w  roku 1974 został zbu­
dow any Państw ow y Dom Pomocy Społecz­
nej dLa Dorosłych, jeden  z dw u n a  terenie 
w ojew ództw a gorzowskiego. O d 1980 roku 
z ojcow ską trocką k ieru je  n im  d r med. 
K azim ierz Wołoszyn.

Dom w M yśliborzu jest przeznaczony dla 
osób dorosłych obojga płci, dotkniętych 
przew lekłą chorobą lub  ciężkim kalectw em  
fizycznym, k tórych stan  zdrow ia n ie w ym a­
ga leczenia szpitalnego, natom iast uzasad­
nia i potrzebę stałej opieki p ielęgniarskiej i 
lekarskiej.

Oczekując spo tkania z dyrektorem  Woło­
szynem  rozm aw iam  n a  długim  kory tarzu  z 
jedną z pensjonarkiszek.

— M ieszkam tu  od siedm iu la t — mówi 
76-letnia niewiasta. Życie w yjątkow o mnie 
doświadczyło. M iałam  gospodarstwo rolne, 
bardzo dobrego męża, 'który został śm ier­
te ln ie  S tratow any przez byka. Za bezcen 
zlikw idow ałam  gospodarstwo, w yjechałam  do 
m iasta, tam  wyszłam  pow tórnie za mąż, ale 
mój drugi m ąż też  szybko zm arł, n a  raka. 
Nie mogłam  znieść dłużej p rzerażającej sa ­
motności, k tóra jest gorsza od choroby. Tu­
ta j czuje się dobrze, m am  wszystko zepew- 
nione, oo potrzebne do życia człowiekowi 
starem u i zmęczonemu trudam i życia.

W m yśliborskim  Domu Pomocy Społecznej 
dla Dorosłych przebyw a ak tua ln ie  86 męż­
czyzn i 102 kobiety. N ajstarsza m ieszkanka 
liczy sobie 94 lata, zaś najm łodszym  pensjo­
nariuszem  jest 30-letni mężczyzna. Większość 
pochodzi ze wsi. Jest tu naw et siedem  m ał­
żeństw, w  tym  jedno, które tu  się poznało 
i pobrało. M ałżeństwa zajm ują osobne dw u­
osobowe pokoje.

Jedna  z pielęgniarek  słusznie zauważa:
— M arzeniem  naszym  i naszych pod­

opiecznych jest, aby każdy m ieszkaniec m iał 
swój pokój. Nie w yobraża pan sobie naw et, 
ile scysji, zatargów  i rozm aitych nieporozu­
mień w yw ołuje w spólne m ieszkanie kilku 
osób o ta k  różnych osobowościach, przeży­
ciach, cierpieniach i stopniu inteligencji w  
jednej izbie.

Oto co o m ieszkańcach domu m ów i doktor 
W ołoszyn:

— S karb  Państw a u trzym uje • 41 osób, 
które w  życiu nigdy zarobkowo nie praco­
wały. Pięć osób jest alim entow anych przez 
w łasne rodziny. Wszyscy inni o trzym ują 
em ery tury  bądź renty , k tó re  zabiera Dom 
na poczet całkowitego utrzym ania swoich 
pensjonariuszy. Każdy natom iast otrzym uje 
co miesiąc 2.500 zł. zaś osoby utrzym yw ane

przez Skarb  Państw a o trzym ują kieszonkowe 
m niejsze: 500 zł.

Większość naszych podopiecznych cierpi 
na miażdżycę, pew ną ilość dotykają choroby 
psychiczne związane ze starością, n ie  b ra ­
ku je  też schorzeń układu oddechowego i r e ­
um atycznych. Najw ięcej kłopotów  sp raw ia ją  
nam  alkoholicy, k tórzy pow inni mieć osobne 
dom y pom ocy społecznej. W liczbie 188 
osób w rozm aity  sposób upośledzonych m a­
my 61 'kalek, 14 06Ób sta le  leży, 26 porusza 
się 'tylko przy  pomocy wózka inwalidzkiego, 
zaś 42 ty lko  za pomocą .t-zw. balkoniku. 5 
osób posiada wózki motorowe. M amy naw et 
6 głuchoniem ych i 9 niewidomych.

Pragnę, aby każdy tu  czuł się, jak  u 
siebie w  dom u, jak  w  sw ojej rodzinie, a 
może naw et jeszcze lepiej. Chciałabym  być 
d la nich jak  ojciec, ja k  ktoś bliski, bo wiem, 
że serca i uczucia m ało im  w  życiu okazy­
wano. To jest najlepszy lek, także w  r^ku 
lekarza: dobre słowo, serdeczny gest, przy­
tu lenie kogoś, k to  przez całe życie był po­
niew ierany, niekochany, odrzucany przez 
najbliższych. Stressow e życie przyspiesza 
proces sta rzen ia się i p rzybliża śmierć. Poza 
te rap ią  serdecznego słowa całego naszego 
stuosobowego personelu stosuję też terapię 
zajęciową. Gorąco zachęcam y każdego m iesz­
kańca Domu do w ykonyw ania jakichkolw iek 
czynności fizycznych. I ta k  np. dziesięciu 
naszych pensjonariuszy całe la to  p racu je  w  
ogrodzie, jeden  prowadzi w arsz ta t szewski 
n a  potrzeby naszego Domu, inni zajm ują 
się wyszywaniem, m alowaniem , gotowaniem, 
haftow aniem .

Są tacy, szczególnie ze środow iska w ie j­
skiego, d la  k tórych  poby t w  Domu Pomocy 
Społecznej jest praw dziw ym  rajem  w  sto ­
sunku do dotychczasowego trybu  życia: tam  
m ieszkali w  kom órkach i bliscy daw ali im  
tylko chleb i mleko, tu ta j m ają, doskonałe 
w arunk i życia, ciepłe pokoje, gotowane po­
siłki i s ta łą  opiekę lekarsko-pielęgniarską.

W jednym  z pokoi spotykam  młodego 
człowieka, p an a  Bogusława Romaka, k tóry  
osiem la t tem u uległ w ypadkow i. Upadł 
m ianowicie do ty łu  z jadącego ciągnika i 
doznał złam ania kręgosłupa. Spowodowało 
to niew ład w szystkich czterech kończyn. Ten 
młody a ta k  boleśnie doświadczony człowiek 
m im o wszystko jes>t optym istycznie n as ta ­
w iony do życia.

— Gdyby nie ten Dom, nie praca tych pie­
lęgniarek i salowych, a  przede w szystkim  
niestrudzonego przyjaciela ludzi cierpiących, 
doktora Wołoszyna, n ie  miałbjTn szans n a  
dalsze tak ie  życie.

— Czy m a P an  rodzinę? — w trącam .
— M am  rodziców, którzy p racu ją  jeszcze 

czynnie 'zawodowo, chętnie m nie odw iedzają, 
ale przecież n ie  byliby w  stan ie zapewnić 
mnie, leżącem u n a  tym  ortopedycznym, 
specjalnym  łóżku całodobowej opieki. Brak

mi słów  wdzięczności d la  całego m yślibor- 
skiego personelu.

N a ko ry tarzu  spotykam  seniorkę pensjo­
nariuszy Domu 94-letnią Annę Gładlkowską, 
k tóra tu  m ieszka od początku istn ienia p la ­
cówki.

— Mój mąż um arł n a  tyfus 44 la ta  tem u
— m ów i pani Anna. Był kolejarzem . M am 
siedm iu synów. U trzym ują ze 'mną stały  
kontakt. Byłam  iliedaw no na w eselu w nuka. 
Wolę tu  przebywać, 'bo tu  spokój i p rze­
miła atm osfera.

Wchodzę do jeszcze jednego pokoju, m ał­
żeńskiego, p ań stw a M arii i S tanisław a Ko­
walskich, k tórzy  w  tym  Domu poznali się 
i zaw arli m ałżeństw o w  roku  1979. Oboje 
są inw alidam i, a le  p o tra fią  sobie naw zajem  
służyć z ogrom nym  poświęceniem  i miłości-' 
k tóra spraw dza się w łaśnie w tedy, kiedy 
życie obojga ludzi jest ta k  trudne.

Dr Wołoszyn zaznacza:
— Niech pan koniecznie zanotuje, że jest 

to p a ra  m ałżeńska bardzo się kochająca, że 
mogą stanow ić w zór d la  młodych, zdrowych 
ludzi, ja k  należy pojm ow ać m ałżeństw o i 
rodzinę. Pani M aria, pomimo, że .porusza 
się n a  wózku, po trafi św ietnie 'gotować, pan  
S tanisław  jest bardzo czynnym Przew odni­
czącym Rady M ieszkańców Domu, dokonuje 
licznych zakupów i usług n a  rzecz Domu.

W m yśliborskim  Domu dla przew lekle 
chorych jest duża śm iertelność (45 zgonów 
rocznie), co w yn ika stąd, że m ieszkają tu  
przew ażnie ludzie starzy, schorowani, w ielu 
tęskniących do swoich rodzinnych stron.

— Czy rodzimy odw iedzają P ana  pod­
opiecznych? — py tam  dyrek tora Wołoszyna, 
gdy schodziimy ponownie do gabinetu dy ­
rektorskiego.

— Raczej rzadko, coraz rzadziej. O statnio 
na św ięta Bożego Narodzenia tylko sześciu 
pensjona-iuszy zostało zabranych do swoich 
rodzin, a  przecież rodziny i krew nych ma 
152 mieszkańców naszego zakładu.

Jedna z p ie lęgniarek  opow iedziała mi, jak  
w yglądała tegoroczna w izyta Świętego M i­
kołaja tuż p rzed  Wigilią. K ażdy m ieszkaniec 
dom u otrzym ał paczkę ze słodyczami, a k il­
ku najbardzie j n iesfornych otrzymało... rózgi, 
co zostało p rzy ję te  życzliwie i z humorem . 
N ajbardziej w zruszająca była chwila, gdv 
doktor Wołoszyn podchodził z opłatk iem  do 
każdego i każdem u osobiście sk ładał serdecz­
ne życzenia.

K azim ierz Wołoszyn odprow adzając m nie 
podkreśla jeszcze:

— Zawsze tw ierdzę, że człowiek, szczegól­
n ie s ta ry  i schorow any najlep iej czu je się 
wśród rodziny, w  swoich sitronach. Nasz 
Dom jest w ięc potrzebny tym , których już 
n ik t z najbliższych n ie  kocha, 'którzy już 
nie m ają  nikogo z rodziny.

BOGDAN NOWAK
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Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Bóg w trzech 
Osobach

Zaczęliśm y przed tygod­
niem  om awiać najw iększą ta ­
jem nicę naszej w iary. S tano­
wi ją  P raw da o istnieniu w 
Bogu trzech Osób boskich. 
Znam y ją  jedynie dzięki do­
broci P ana  niebios, k tó ry  u ­
w ażał za stosowne objawić 
nam  głębię swego Bożego 
życia.

Tajem nica ta . ze w zględu 
na to, że przekracza możli­
wości poznawcze naszego ro ­
zumu, jest przed wszystkim  
przedm iotem  w iary. Niektórzy 
uczeni katoliccy uw ażają, że 
nie powinno się o niej długo 
rozmyślać, a jeszcze mniej 
dyskutować, bo przecież nie 
jesteśm y w  stanie pojąć je j 
głębi, a zatem  możemy ła t­
wo zbłądzić.

To praw da, że wszystko, co 
orzekam y rozum em  o Bogu 
jest nacechow ane naszą n ie ­
świadomością i ułomnością, że 
bliższe jest naszej, nie Bos­
kiej naturze, ale chyba S tw ór­
ca wie dobrze o naszym  og­
raniczeniu. Święty A ugustyn 
nie zraził się trudnościam i 
na drodze poznawczej, lecz 
zamysł napisania dzieła o 
Trójcy P rzenajśw iętszej do­
prowadził do końca z ogrom­
nym pożytkiem  dla chrześci­
jaństw a.

T rud  w yjaśnienia, czy raczej 
w ykładu te j Tajem nicy pod­
jęły pierw sze sobory ekum e­
niczne, bo Kościół głosił dog­
m at o Bogu w  Trójcy Osób 
od początku swego istnienia.

I tak  na Soborze Nicej­
skim, jak i odbył się w  325 
roku. bronił tej praw dy, p rze­
ciw staw iając się Ariuszowi, 
który ośmielił się podważać 
boskość Drugiej Osoby T ró j­
cy — Syna Bożego. Z kolei 
na Soborze w  K onstantyno­
polu, w  roku 381 potępiono 
naukę M acedoniusza, który 
znów odm awiał boskości Du­
chowi Świętemu.

Chrześcijaństwo, jeśli chce 
pozostać w ierne nauce swego 
Mistrza, nie może za żadną 
cenę zrezygnować z tego dog-, 
matu. K to nie uznaje tej 
wielkiej Tajem nicy za P raw ­
dę objawioną, nie może roś­
cić sobie praw a do nazyw a­
nia się uczniem Chrystusa. 
Ponieważ zaś objawiona nam  
w ielka Tajem nica życia Boga 
w Trójcy Osób jest fundam en­
tem  chrystianizm u. postara­
my się zapam iętać p rzynaj­
m niej najw ażniejsze ustalenia 
dogm atyków  na ten tem at.

Na w stępie przypom nijm y 
sobie sens pojęć używanych

w w yrażaniu tegoż dogmatu, 
pojęć takich jak : „istota" i 
..osoba’. Przez „ i s t o t ę ” ro ­
zumie się w nauce sedno rze­
czy, czyli to, dzięki czemu 
dany byt jest tym, czym jest. 
Stół jest dlatego stołem, że 
ma blat i podparcie. Ilość nóg 
stołu, kolor i kształt b latu  są 
to już właściwie sprawy d ru ­
gorzędne, i do istoty stołu nia 
należą. Nazywamy je przy­
padłościami lub przym iotam i.

Na natu rę  człowieka skła- 
ca się ciało i duch. N atu rę  
Boga stanow i nieskończenie 
doskonały Duch. m ający ży­
cie z siebie. Można zatem po­
wiedzieć, że istotę Bożego by­
tu  stanowi samo istnienie, sa­
mo życie.

O s o b ą  nazw ał święty To­
masz taką istotę, k tó ra  ma 
własny byt i świadomość 
własnego istnienia. „Osobą1’ 
określam y po prostu  tak i byt 
rozumny, k tóry  może o sobie 
powiedzieć: ..To jestem  ja ”. 
Każda Osoba Trójcy P rzena j­
świętszej m a tę sam ą Boską 
istotę i świadomość w łasne­
go „ ja”. P an  Jezus powiedział: 
,,Ja i Ojciec — Jedno jesteś­
m y”. Jakże prosto podkreślo­
na jest w  tej wypowiedzi jed ­
ność Istoty i odrębność osób 
Ojca i Syna!

Gdybyśmy chcieli znaleźć w 
Piśmie Świętym  term iny ta ­
kie jak : „Trójca”, „istota”
czy „osoba”, a także wiele 
innych, to trudzilibyśm y się 
na próżno. O kreślenia te 
wprowadzili do teologii uczeni 
chrześcijańscy. Są to więc sło­
wa i pojęcia utworzone przez 
człowieka. Jakże  więc mogą 
wyrazić pełnię treści W ielkiej 
Tajem nicy? A jednak  nieco ją  
przybliżają i sk łan ia ją  nas do 
tym  głębszego szacunku w o­
bec Boga, im  większy ocean 
Bożego życia stoi otworem  
przed nam i i czeka, byśm y 
napełnili jego wodą i nasz ro ­
zum.

Syn Boży jest zrodzony 
przez Ojca przed wszystkim i 
w iekam i. „Synem moim je ­
steś, Jam  ciebie dziś zrodził”
— mówi odwieczny Ojciec o 
swoim jednorodzonym  Synu. 
Ojciec wypowiedział Siebie w 
Synu i dlatego Syn Boży no­
si też miano Słowa lub M ąd- 
drości. Duch Święty nie jest 
stworzony ani zrodzony, lecz 
pochodzący od miłości, jaka 
istnieje między Ojcem a Sy­
nem. Święty Jan  Apostoł za­
znacza pochodzenie Ducha 
Bożego od Ojca: „Duch p raw ­
dy, który od Ojca pochodzi”. 
Nazywamy go więc Tchnie­
niem Ojca lub Żywą Miłoś­
cią.

Szerzej zajm iem y się posz­
czególnymi Osobami w dal­
szej nauce, wszak nasz sym ­
bol w iary ma osobne a rty k u ­
ły, mówiące o Synu i o Duchu 
Świętym. Co zaś się tyczy 
dzisiejszego rozw ażania:
chciałbym, aby prócz posze­
rzenia wiedzy zostawiło ono 
w sercach w iększą wdzięcz­
ność i powagę tak  potrzebną 
przy w ypow iadaniu słów mod­
litw y: „W Im ię Ojca i Syna 
i Ducha Świętego”.

ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji (91)
lokalizacja, 

data, okres geograficzna, 
polityczna

1840— 1902 F rancja 

1841

fakty, w ydarzenia

Emil Zola, znakom ity powieściopi- 
sarz francuski.

Polska — W arszawa Pierwsze wyścigi konne w  W arsza­
wie.

1841 Anglia

1842—1843 Polska

1842—1910 Polska 

1844 USA

Założenie .P u n c h a '’, ilustrow anego 
tygodnika satyryczno-hum orystycz- 
nego, wydawanego w  Londynie.

Założenie w  Poznaniu przez W alen­
tego Stefańskiego tajnego Związku 
Plebejuszy, organizacji skupiającej 
plebs m iejski i chłopów. Je j celem
— wywołanie pow stania i wyzwole­
nie społeczne mas chłopskich.

Eliza Orzeszkowa, w ybitna p isarka 
pozytywizmu.

Morse instalu je pierwszy telegraf 
elektryczny (Baltimore — W ashing­
ton).

1844 Polska — W arszawa Założenie Szkoły Sztuk Pięknych

1844—1900 Niemcy

1845 Polska

1845 Polska

1846—1910 Polska

1846 
25 II

1846

Polska

Polska

Friedrich Nietsche, w ybitny filozof 
niemiecki.

Z ram ienia Tow arzystwa D em okra­
tycznego Polskiego przybywa do 
Poznania Ludw ik M ierosławski. 
Pow strzym uje zwolenników natych­
m iastow ej walki, uważając, że kraj 
nie jest do niej jeszcze przygotow a­
ny. W Poznaniu pow staje Kom itet 
M iędzydzielnicowy z przedstaw icie­
lam i K rólestw a Polskiego, Galicji, 
Wolnego M iasta K rakow a i W iel­
kiego K sięstw a Poznańskiego.

Otwarcie pierwszej kolei żelaznej z 
W arszawy do Grodziska.

M aria Konopnicka, p isarka i poet­
ka, au torka w ielu książek dla dzie­
ci.

Edw ard Dembowski, rewolucjonista, 
filozof i publicysta ginie w pow­
stan iu  krakow skim , gdy na czele 
procesji szedł agitować chłopów za 
powstaniem . Jego śm ierć przyspie­
sza upadek rewolucji.
Aresztowanie Ludw ika M ierosław ­
skiego, ogłoszenie stanu w yjątkow e­
go, załam anie akcji powstańczej.

Sylw etki: 
zapalacz la ta rn i 

(II poi. XIX w.)
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„ U ra tow a ł  Polskę, od ogólnej melancholii"

K iedy po upadku  Napoleona zgasła w 
Rzeczpospolitej kolejna nadzieja na odzys­
kanie utraconej niepodległości, A leksander 
F redro  liczył sobie niewiele ponad 22 lata.

K am panii napoleońskiej doświadczył na 
w łasnej skórze. Wiosną 1809 roku w stąpił do 
polskiego wojska, oddając się w służbę księ­
cia Józefa Poniatowskiego, potem zaś A dam a 
Potockiego. Z kam panii tej, zakończonej w 
roku 1812 tragicznym  odw rotem  spod Mosk­
wy, wyniósł F redro  stopień kap itana ad iutan- 
ta-m ajora, będąc przydzielonym  w  ostatnim  
etapie działań do 5. pu łku strzelców konnych 
i w raz z nim i przepraw iając się pizez Be­
rezynę. W krótce potem  podążył w ślad za 
swym bratem  Sewerynem , by w latach 
1813—1814 wziął udział w niem ieckim  roz­
dziale kam panii, rozgryw ającym  się u bram  
Lipska.

Pow rót znad Elstery był dla Polaków  n a j­
tragiczniejszą z rozegranych kart. Śmierć 
księcia Józefa była wręcz symbolicznym cio­
sem.

„Skończyło się wszystko, skończyło, ale 
niedobrze się skończyło" — pisał do przy ja­
ciela Ludw ika Jelskiego młody hrab ia  A lek­
sander Fredro. I nie mogły pocieszyć serca 
tego udręczonego trudam i wojaczki żołnie- 
rza-tu łacza ani otrzym any w  Dreźnie krzyż 
V irtu ti M ilitari, an i francuska Legia Hono­
rowa, przyznana mu w kw ietniu 1814 roku 
za zasługi wojenne.

W późniejszych latach da tem u w yraz w 
swoim ..Trzy po trzy ”. Nie bez żalu i gory­
czy zresztą.

„Gdzie jesteście zw ycięskie roty? W odzo- 
nńe? Gdzie jesteś potęgo, dla której stru ­
m ienie k n v i lały się tyle lat? Zw ycięzcy i 
Zw yciężeni — Upokorzeni i T rium fatorzy  
zn ik li ja k  słońce, co zaszło przed chwilą, 
jak zn ikn ie świeca, co stoi przede mną. Có- 
żeście po sobie zostaw ili św iatu?  — N iew ie­
le, niew iele. — A mnie? — Co? trochę 
w spom nień, dwa krzyżyk i i podagrę".

Znam ienne to słowa. Chciałoby się rzec, 
że oto przem aw ia przez nie całe pokolenie 
w pisane w  chwałę i gorycz napoleońskiej 
doby. Gorycz tym  bardziej cierpka, że w y­
niesiona z bitew nych pól. zrytych gradem  
rozryw ających się szrapneli.

„Gdzie jesteś potęgo, dla k tórej strum ie­
nie k rw i lały  się ty le la t” — o to nie pytai 
żaden ze współczesnych F redrze rom antyków. 
M ickiewicz w idział kam panię będąc dziec­
kiem, Słowacki także... Nie doświadczyli te j 
wojny ta k  bardzo wprost. Może dlatego dali 
się ponieść bez reszty  wolnościowym prądom  
rom antyzm u?... Może dlatego bunt i sprze­
ciw dojrzew ały w  nich silniej z iście mło-! 
dzieńczą pasją?...

Kiedy w  roku 1821 M ickiewicz ogłosił d ru ­
kiem  sw oją program ow ą „Romantyczność”, 
A leksander F redro  w  niedługo potem  w ysta­
wił na scenie swego „Pana G eldhaba”. K li­
m at, charak te r a także wym owa obu u tw o­
rów  są oczywiście nieporów nyw alne, podob­
nie jak  cała późniejsza twórczość Fredry  
trw ająca do roku 1835, kiedy to urażony 
zjadliwym i napadam i i k ry tykam i niespodzie­
wanie zam ilkł jako komediopisarz.

Faktem  jest, że kom ediopisarska twórczość 
F redry  na tle ówczesnych w ydarzeń histo­
rycznych i literackich uw ażana była za w iel­
ce kontrow ersyjną. Sew eryn Goszczyński ■— 
zajadły k ry tyk  F redry  — nie bez pewnych 
osobistych anim ozji zresztą, zarzucał mu na 
przykład zacofanie, rezygnację z w alki o lep­
szą przyszłość, naśladow nictw o kom edii w łos­
kich i francuskich, błahość in tryg i i „wszy­
stkie niedorzeczności pseudoklasycznej ko­
medii” . Jak b y  nie dość było tego, zarzucał 
mu także obojętność wobec spraw  w ychow a­
nia narodu, bo oto F redro  ..cnotliwych nie

A

A lek san d er F re d ro , 
w g d rzew o ry tu  J . Styfiego

nagradza, a w ystępnych nie karze '’.
Czy można jednak  mieć za złe Fredrze, żq 

n ie dał się ponieść rom atnycznym  zrywom? 
W ymagano od niego, by sta ł się p isarzem  n a ­
rodowym, by w iernie w yrażał treść życia 
narodu. T aką powierzono mu misję. Tylko 
że on w idział i rozum iał tę  misję inaczej — 
po swojemu. Poprzez pryzm at doświadczeń 
w yniesionych z lat napoleońskich widział 
naród i życie jakby spoza sceny, nab ra ł dy­
stansu. Z jaw iska i etapy historyczne do­
strzegał — być może — wcześniej niż Mic­
kiewicz, k tóry  pisząc w  roku 1834 „P ana Ta­
deusza”, dopisał jednocześnie, jakby przeczu­
w ając zmierzch epoki „O statni zajazd na L it­
w ie’’.

F redro  — sceptyk m iał tę  świadomość na 
długo przed wybuchem  Pow stania L istopa­
dowego. W iedział, że szlachta, stanow iąca 
dotąd treść tego narodu, zbliża się do koń­
ca swojej historycznej epopei i w raz z jej 
upadkiem  naród innym  stanie się narodem . 
W iedział, a mimo to nie „rozdzierał szat”, 
pogodzony z biegiem nieuniknionych w yda­
rzeń.

Niewykluczone, że z tego w łaśnie w yrosła 
cała twórczość kom ediopisarska Fredry. 
P rogram ow i rom antycy nie dostrzegali w 
niej p ierw iastka narodowego. To praw da, 
daleko było F redrze do K ordianow ych zm a­
gań, ale zarzucanie mu zacofania było dużą 
niesprawiedliwością. F redro  uczestniczył bo­
w iem  w  rom antyzm ie w  sobie tylko w łaściwy 
sposób. M ając niepospolite uzdolnienia w  za­
kresie komedii, a przy tym  zmysł dokładnej 
obserw acji życia i szczególną wrażliwość na 
zjaw iska komiczne, potrafił stworzyć szeroki 
obraz polskiej społeczności ziem iańskiej i 
szlacheckiej.

W tym  zakresie nie odchodził aż tak  da-? 
leko od rom antyzm u: reprezentow ał jego re ­
alistyczny nurt, k tóry  w  litera tu rze  polskiej 
na ogół u jaw niał się w prozie powieściowej i 
kom ediowej, niż poezji epickiej.

Niewielu m u współczesnych potrafiło  w łaś­
ciwie zrozumieć i ocenić jego n iepow tarzal­
ną odrębność. Zdobyli się na to jedynie S ta­
nisław  Koźmian, W incenty Pol i Józef Igna­
cy Kraszewski. W ydaje się naw et, że najbliż-' 
szy zrozum ienia intencji i duszy F redry  był 
w łaśnie Koźmian, k tóry  pisał między in ­
nymi:

„Nie kry tyczn y  więc pogląd na teatr Fred­
ry chcę rzucić, ale raczej w ykazać, jak  u tw o ­
ry jego natchnione gorącą a zdrową i czer­
stw ą miłością ojczyzny  — będąc arcydzieła­
m i sztuki — stały się zarazem  czynem  pa­
triotycznym .

Kom edie i postacie Fredry, będąc na 
w skroś polskim i, i to do tego stopnia, że —

zdaniem  m oim  — grane być mogą ty lko  
przez Polaków, nie stw orzyły w  Polsce tea t­
ru, k tóry  już przed tem  istniał, ale stw orzyły  
teatr, którego nie było”.

Oczywiście, że na tle porywającego i sil­
niej emocjonalnego rom antyzm u I po­
łowy X IX  w., kom ediopisarska twórczość 
F redry  nie szła w  parze z duchem  epoki, a 
jej „kostium ” mógł wydać się obcy. Czy jed-; 
nak  na pewno raził? Może raczej nie od­
pow iadał uduchow ionym  i rozdartym  Gu- 
staw om -K onradom , ale to jeszcze nie znaczy, 
że był nieprawdziwy.

Rom antycy doby „burz i naporów ” w i­
dzieli naród i jego spraw y poprzez w łasne 
emocje i potrzeby duszy. Obraz tego narodu 
kreślili w  biało-czarnych barw ach. Nie moż­
na kwestionować, że czuli i cierpieli jak  n a ­
ród, i że w ich w rażliw ych duszach jak  w  so­
czewce ogniskowały się nastro je  najlepszych 
jego synów.

F redro  widział ten  naród inaczej — n ią  
tak  jednoznacznie. Nie dzielił go na dobrych 
i złych, m ając świadomość, że w  każdym  z 
ludzi zło i dobro przenika się nawzajem . 
Ten doskonały obserw ator i znawca życia 
stw orzył więc galerię postaci na m iarę Mo­
liera, a naw et Balząęowskiej „kom edii ludz­
k ie j”, tyle tylko, że w pisaną w  polskie oby­
czajowe i historyczne realia.
Szydził zatem  z mieszczańskiego snobiz­

mu w „Panu G elhabie”, zarzucał niem oral- 
ność ziem iaństw u w  „Mężu i żonie”, ganił 
przyw ary szlachty w „Zemście”. Wszystko 
to czynił w sposób nie pozbawiony komizmu. 
A jednak  tchnie z te j twórczości także pew ­
na zadum a nad człowiekiem i jego niedosko­
nałym  jestestw em . Bo kimże jest człowiek — 
pyta Fredro. „Człowiek zwykle jak  orzech 
włoski — ma trzy  łupiny, a jedno ziarnko” : 
fałsz, złość, chciwość — i J a ”. Daiej zaś p i­
sał: „Bój stworzył człowieka egoistą, a  czło­
w iek odział się w  hipokryzję. Takim  był, ta-; 
k im  będzie od początku do końca św ia ta”.

W kontekście tych słów twórczość F redry  
nabiera innego znaczenia. To już nie zabaw a 
sprow okowana zabaw ną farsą. To coś w ię­
cej.

Głos F redry  brzm i również jako napom ­
nienie. choć pointa nie ma w  sobie nic z! 
natrę tnego  m oralizatorstw a. Pod tym  wzglę­
dem Fredro  jest wyważony. On po prostu 
zw raca uwagę n a  niebezpieczeństwa, jakie 
k ry ją  się w  każdej istocie, a które pom na­
żane przez przyw ary w ielu jednostek sk ła­
dają się na narodow y chaos i upadek.

System  etyczny dziedziczony przez F redrę 
i jego pokolenie chw iał się w  posadach. Za­
grażał mu sam  człowiek — ubrany  w płaszcz 
fałszu, a więc zły. Gorzka jest pomimo ko­
mediowego kostium u praw da A leksandra 
F redry . W „Zapiskach s ta rucha” u jaw nia ją 
z sobie tylko w łaściw ą ostrością: „jak  było. 
tak  jest na tym  świecie, an i gorzej, ani le-i 
piej. Ruch tylko, zm iana kształtów ”.

A jednak  pomimo skłoności do nihilizm u, 
ten  „sm utny kom ediopisarz” po trafił „urato­
wać naród  od ogólnej m elancholii”.

W roku 1919 napisał o tym  niezwykłym  
tw órcy Tadeusz Żeleński-Boy:

„Fredro to w ielka  poezja polska: nie ta 
zrodzona z niew oli i m ęki, patologiczna, 
wzniosła, natchniona i obłąkana w  sw ojej m o- 
nom anii, nie ta, której duch narodu zaw dzię­
cza sw oje ocalenie, ale i sw oje straszliw e  
skrzyw ienie zarazem ; ale ta Polska odwieczna, 
po której ów epizod krw i i hańby spłynął nie  
znacząc na niej śladów, tak spłynął bez śladu  
po glebie oranej przez polskiego chłopa (...) 
Fredro szat nad ojczyzną nie rozdzierał, bo 
on nią był, najgłębiej może, bo bezw iednie”.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

12



o

n T
o

3
3

o
c

o

S
%s;

O
5o

- Xc
3  
u

O
5
N
<L

- C

* uo
- C

u  o

— Moje dziecko często moczy się w  nocy, a 
ma już przecież siedem lat! Byłam z nim u 
lekarza, który wykluczył jakąkolwiek cho­
robę, stwierdzając jednocześnie, że jest to 
problem emocjonalny. Jak mam to rozumieć?

Z tego rodzaju kłopotam i zw racają się 
m atk i do poradni psychologicznych. Nie n a­
stępuje to  bez pew nych oporów, gdyż po­
ruszony problem  zawstydza i rodziców, i 
dzieci. Rodzice tw ierdzą naw et, że dzieci są 
leniw e i może niekiedy złośliwe — stąd  ich 
moczenie się w  nocy.

Jednakże często zapom inam y o tym, że n a ­
w et w  najbardziej harm onijn ie  w spółżyją­
cych rodzinach m atka budzi i miłość, ii agres- 
sję dziecka. W takich rodzinach w olno je ­
dnak dziecku sw ą wrogość dem onstrować, 
wówczas m atka albo zm ienia swe dotych­
czasowe postępow anie (np. przestaje krzy­
czeć), albo tłumaczy, czemu się zachowuje 
tak, a  nie inaczej. Otóż dzieci moczące się 
tłum ią w  sobie negatyw ne em ocje — sprzę­
ci w, żal albo złość — bo już są „nauczone”, 
że nie wolno im  przekazyw ać ich an i w er­

balnie, an i w  inny sposób. Nie mogąc dać 
upustu  agresji, dziecko w ylew a z siebie nie 
żal, lecz mocz —■ i nie ma w  tym  żadnej je ­
go winy. W inna jest bow iem  atm osfera 
em ocjonalni, jaka je otacza.

Podkreślm y tu  jeszcze raz: uporczywe
moczenie się nie zależy od woli dziecka, 
nie może być zatem  w  żadnym  w ypadku 
uznaw ane za praejaw  jego złośliwości i pod­
legać karom . M atka moczącego się dziecka 
n ie potrafi kochać dziecka bezw arunkow o, to 
znaczy bez w zględu n a  to, jak ie ono jest. 
Całym  postępowaniem  kom unikuje mu, że 
kocha je  tylko w tedy, gdy postępuje zgodnie 
z jej wolą. P rzy tym  wyobrażenie, jakie ono 
powinno być, jest tak  szczegółowe, że nie 
mieszczą się w  nim  a n i spontaniczne reakcje 
dziecka, ani jakakolw iek jego autonomia. 
Dzieci takie są trak tow ane przedmiotowo, 
narzuca się im  określony sposób bycia, na 
skutek  czego dziecko nie może być sobą. 
Bywa tak, że m atki chcą niepodzielnie w ła­
dać życiem swych dzieci, nie znając ich 
upodobań. Skoro o wszystkim  decyduje m a­
tka, to nic dziwnego, że n ie  s ta ra  s:ę ona po­
znać potrzeb dziecka.

Najczęściej obserwowanym  przejaw em  za­
borczej miłości m atek jest źle pojm ow ana 
troska o czystość dziecka. Ich dzieci, zwykle 
ubrane n a  jasno, ciągle słyszą: tylko się nie 
pobrudź, nie poplam  sukienki, spodenek dtp. 
Jeśli dziecko zabrudzi coś czy zniszczy — 
przestaje być kochane i karze się je  w  różny 
sposób. Dziecko czuje złość i niechęć — 
zwłaszcza wobec rygoryzm u m atki w  sp ra ­
w ach czystości, ale tłum i w sobie negatyw ne 
emocje, ponieważ wie, że grozi m u za to k a ­
ra. Swoje w ew nętrzne żale uzew nętrznia 
mocząc się.

Dzieci moczą się jednak  n ie  tylko na sku ­
tek  zablokow ania możliwości ekspresji emo­
cji negatywnych. Mogą być też i inne przy­
czyny, np. w tedy, gdy dziecko chce się czuć 
m alutkie, jak  now onarodzony braciszek, o 
którego jest bardzo zazdrosne i gdy chce 
skłonić rodziców do czulszej uwagi. Czeka 
ono na potw ierdzenie rodzicielskiej m iło­
ści. Do nocnego moczenia się może też dojść 
pod wpływem  szokujących przeżyć — w ypad­
ku, rozłąki z m atką, pobytu w  szpitalu.

W żadnym  przypadku n ie  wolno straszyć, 
zawstydzać, ani karać dziecka za n ieśw ia­
dome moczenie się w  nocy. Należy p rzeanali­
zować przyczyny takiego stanu rzeczy. 
Spróbujm y kochać je bezw arunkow o — a 
w ięc takim , jak ie  ono jest, bez naszych w y­
górowanych aspiracji.

(Psycholog)

Matura międzynarodowa 
-  co to takiego?

Wielkie zainteresow anie w zbudziła za­
mieszczona w zasadach przyjęć na I rok 
studiów  w  roku akadem ickim  1986/87 in ­
form acja, iż bez egzam inu w stępnego-op- 
rócz laureatów  i finalistów  olim piad 
przedm iotow ych-przyjm ow ani będą na 
studia także posiadacze m iędzynarodowej 
m atury, otrzym anej w  roku 1986.

W edług w yjaśnień uzyskanych w  Mi­
nisterstw ie Nauki i Szkolnictw a Wyższe­
go okazuje się, że zapis dotyczący posia­
daczy m atu ry  m iędzynarodow ej w prow a­
dzony został na w niosek m in istra  oświaty 
i dotyczy on bardzo nielicznej grupy osób. 
Rocznie może ich być kilka, czasem k il­
kanaście. Rzecz bow iem  w  tym , że od 10 
już la t M inisterstw o Oświaty i W ychowa­
nia otrzym uje stypendia dla uczniów 
szkół średnich (3 do 6 rocznie) na kon­
tynuow anie przez nich nauki w  United 
World Colleges w Anglii, we Włoszech, 
w K anadzie i USA.

K w alifikacja kandydatów  do tych sty ­
pendiów  odbywa się za pośrednictw em  
kuratoriów . K andydaci muszą spełniać 
określone w ym agania — bardzo zresztą 
duże — dotyczące bardzo dobrych w y­
ników w  nauce, stanu zdrowia, odporności 
na rozłąkę z rodziną, muszą w ykazać się 
też znajom ością języka angielskiego itp. 
Następnie zdają jeszcze egzam in przed 
m iędzynarodow ą kom isją. Egzamin m atu ­
ra lny  uczniowie ci zdają z 6 przedm io­
tów  przed kom isjam i powołanym i przez 
B iuro M iędzynarodowej M atury w  try ­
bie testowym. W ym agania egzam inacyjne 
są bardzo wysokie. D latego też we wszy­
stkich krajach, z których rek ru tu ją  się 

i słuchacze United W orld Colleges, ich ab- 
I solwenci m ają  wolny wstęp na studia. U 

nas rów nież już w roku ubiegłym  posia­
daczy m iędzynarodow ej m atu ry  przyjm o­
wano na studia bez egzam inów, tyle że 
kw estia ta  nie była uregulow ana cen tra l­

! nie, a spraw ę każdego z kandydatów  roz­
patryw ano oddzielnie.

(Inf. pras.)

— Dobrze, synku. Od dziś zacz­
niem y skiadać na rower. Kiedy 
uskładasz połowę, ta tko  dołoży 
resztę i kupim y rower, jak  Ta- 
dzikowi. A tym  czasem urośniesz 
do dużego roweru.

— Ja  chcę zaraz! Nie będę cze­
kał! Są przecież tak ie m ałe ro ­
wery. Tadek m a row er to i ja  
chcę!

— Pewnie! Czy ty  jesteś gor­
szy? On ma rower, a ty  nie! — 
dogaduje za uchem  Cudaczek- 
-W yśmiewaczek.

M ama tłum aczy spokojnym  
głosem:

— Zaraz nie możesz mieć. 
Skądże ta ta  weźmie pieniądze na 
dwa row ery w  jednym  roku?

— A Tadek ma? To i ja  chcę!

— krzyczy Złośnicki coraz głoś­
niej.

— Przede w szystkim  nie krzycz
— upom ina m am a.

— Chcę roweru! Chcę zaraz!!!
M ama nie mówi już nic. W y­

chodzi z pokoju i zam yka drzwi. 
Pan  Złośnicki rzuca się na zie­
mię, w ali nogam i w  podłogę i 
krzyczy, krzyczy:

— Ja  chceeeę roweeeeer!
— ’Hu. hu, hu! — zaśmiewa się 

Cudaczek pod kołnierzem  chłop­
ca. —■ Hu, hu! Jak  wesoło!

Niewiele głośniejszy ten  śmiech 
od komarowego brzęczenia, ale 
może dlatego, że tuż nad uchem, 
usłyszał go Złośnicki. Zerw ał się 
na równe nogi:

— Kto się tu  śmieje?

Nie zobaczył Cudaczka. P rze­
cież to  licho małe jak  igła. Ale 
za to zobaczył siebie w lustrze. 
Zobaczył okropnie śmieszne, czer­
wone, zabeczane straszydło.

I przeląkł się. Zakrył tw arz 
rękam i i uciekł:

— To tak  się w ygląda? Ojej!
Za chwilę był w łazience.

Umył zabeczaną tw arz  i ręce. 
Przyczesał zm ierzwione włosy. 
Pomyślał, pomyślał i wybiegł 
przed dom.

— Przewieziesz mnie, Tadzik?
— spytał grzecznie brata .

— Pewnie, że tak. Siadaj zą 
mną.

Objechali plac jeszcze trzy 
razy.

—■ Dosyć — powiedział Tadek 
i zatrzym ał rower.

— Nie! Jeszcze, jeszcze!
— Dosyć!
— Mało jeździłeś — pisnął Cu­

daczek za uchem, bo już mu 
brzuszek ścieniał.

Ale Złośnicki tylko trochę się 
skrzyw ił i powiedział!

—■ Szkoda.
Wieczorem, kiedy m am a przy­

szła do niego na dobranoc, chło­
piec objął ją  mocno rękam i za 
szyję:

— M amusiu, coś ci powiem.
— No, co takiego?
— Ja  nie będę się złościł.
— N apraw dę? To mnie bardzo 

cieszy.
— Ale ty, m am usiu, będziesz 

mi trochę pomagała? Powiesz 
mi zawsze: „lustro”, dobrze?

— Lustro? No, dobrze. Po­
wiem. A czy to pomoże?

— Pomoże — w estchnął Złoś­
nicki. bo sobie przypom niał s tra ­
szydło, które zobaczył dzisiaj.

Zaczęły się odtąd chude dni 
dla Cudaczka-W yśm iewaczka. 
Złośnicki w padał nieraz w  złość, 
ale już tak ich  przedstaw ień z tu ­
paniem , w aleniem  w  ścianę i 
krzykiem  nie było nigdy. A n a ­
wet zwyczajne gniewy zdarzały 
się coraz rzadziej. Cudaczek 
śmiał się czasem raz na dzień. 
Czasem wcale. W brzuszku b u r­
czało głośno.

Pewnego deszczowego ranka, 
kiedy ta ta  Złośnickiego aku ra t 
gdzieś wyjeżdżał. Cudaczek-W yś- 
miewaczek w ym knął się przez 
drzwi, kichnął, bo mu kapnęło 
za kołnierz i uczepił się lewej 
nogaw ki tatkow ych spodni. Po­
jechał w św iat szukać lepszej 
gospody. cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Wśród nadsyłanych do Redak­
cji listów nie brak jest również 
i takich, których autorzy przed­
stawiają swoje trudności natury 
wewnętrznej — duchowej. W 
jednym z nieb p. Antonina B. z 
Krotoszyna pisze co następuje:

„Zwracam się do Was z ser­
deczną prośbą o pomoc w  moich 
cierpieniach duchowych. Tak 
się bowiem składa, że od pew­
nego czasu męczą mnie pokusy, 
z którymi w  żaden sposób nie 
mogę sobie poradzić. Sytuacja 
jest tym trudniejsza, że mój po­
deszły w iek i zły stan zdrowia 
nie pozwalają mi ruszyć się z 
domu, by zasięgnąć porady ja­
kiegoś duchowego. Nic muszę 
chyba przypominać, jak bardzo 
mnie to męczy. Może więc Dusz­
pasterz, który tak chętnie przy­
chodzi Czytelnikom z pomocą w  
rozmaitych trudnościach, zech­
ciałby mnie pocieszyć i pouczyć, 
w jaki sposób mogę odzyskać 
łaskę Bożą i spokój duszy. Spo­
dziewam się, że jako stała czy­
telniczka Waszego tygodnika, 
mogę liczyć na jego pomoc w 
tym względzie...

Równocześnie zwracam się z 
zapytaniem, czy wasza Redakcja

PORADY

L e k a r s k ie

Przeziębienie

M edycyna nie zna w  zasadzie 
jednostki chorobowej, określanej 
nazw ą „przeziębienie”. W języ­
ku potocznym  jednak  naw et 
najznakom itsi lekarze posługują 
się tym  term inem  dla określenia 
pewnego typu dolegliwości. Cho­
dzi tu  przede wszystkim  o cho­
roby górnych dróg oddechowych.

Faktem  jest, że oziębiona oko­
lica naszego ciała reaguje zm niej­
szonym ukrwieniem . W rezu lta­
cie kom órki o trzym ują m niejszą 
ilość tlenu, co powoduje zabu­
rzen ia w  miejscowej przem ianie 
m aterii. Przy niedokrw ieniu jed ­
nej okolicy ciała może się zda­
rzyć skurcz naczyń krw ionoś­
nych i niedokrw ienie w innym

wydaje jeszcze „Kalendarz kato­
licki”. Tak się bowiem składa, 
że od dawna nie mogę go nigdzie 
kupić”.

Szanowna Pani Antonino! Z 
zasady nie odm awiam y pomo­
cy nikom u, kto się do nas zw ra­
ca. W tym  bowiem celu redago­
w ana jest rubryka „Rozmowy z 
C zytelnikam i”. Dlatego i Pani 
chętnie usłużę.

Na w stępie uw ażam  za w ska­
zane w yjaśnić term inologię w 
tym  względzie. W yrażenie „po­
kusa” — jak  to w skazuje sama 
nazwa — wywodzi się od sta ro ­
polskiego słowa „kusić” ; znaczy 
to : próbować, lub doświadczać 
kogoś. Pokusa jest to więc ro­
dząca się w człowieku chęć, czyli 
pragnienie spełnienia czegoś, co 
w danej chwili w ydaje mu się 
miłe, przyjem ne i korzystne i to 
bez względu na w artość m oral­
ną zamierzonego czynu. Źródłem 
tego niebezpiecznego dla duszy, 
a tak  powszechnego w śród ludzi 
zjaw iska, może być nasza słaba 
i ułom na n a tu ra  — w tedy m am y 
do czynienia z pokusam i w e­
w nętrznym i. Niebezpieczeństwo 
to pochodzić może rów nież od 
św iata zewnętrznego (od złych 
ludzi, łub też od złego ducha, 
czyli szatana) — i wówczas są 
to pokusy zewnętrzne.

W edług słów św. Ja n a  aposto­
ła. trzy  są źródła pokus w e­
w nętrznych : „Pożądliwość ciała, 
pożądliwość oczu i pycha żywo­
ta ” (1 J  2,-6). Pożądliw ość oczu 
zm ierza do tego, by możliwie jak  
najw ięcej zdobyć i posiadać. Na­
tom iast pożądliwość ciała prag­
nie dogodzić zmysłom, dotyku, 
wygodzie, lenistw u i nam iętności 
cielesnej. W reszcie pycha żywo­
ta dąży do tego, aby wynieść się 
ponad innych, a więc nie podda­
wać się cudzej praw ow itej wo­
li, nie słuchać.

Pokusy zew nętrzne są próbam i 
doprowadzenia nas do złego

miejscu. Pacjenci zwykle o tym 
nie wiedzą, a naw et wiedząc nie 
bardzo chcą uw ierzyć w  tak  
dziwną reakcję organizmu. A 
tym czasem  gw ałtowne oziębienie 
lub przemoczenie stóp może spo­
wodować zm iany w  ukrw ieniu 
tchawicy i w konsekw encji w y­
stąpienie chrypki. B akterie rop­
ne, które spokojnie dotąd byto­
wały na m igdałkach podniebien- 
nych, w ykorzystu ją okazję 
zm niejszenia odporności m iejsco­
wej, w ystępującej jako następst­
wo niedokrw ienia i uak tyw niają 
się szybko, powodując w ystąp ie­
nie anginy z tem p era tu rą  i sil­
nym bólem gardła.

W ymienione przyczyny są b a r­
dzo częste, jednakże nie tłum a­
czą innych okoliczności: na przy­
kład wpadnięcie do zimnej w o­
dy, naw et w  ubraniu , prawie 
nigdy nie powoduje zapalenia 
górnych dróg oddechowych. Cie­
kawe, że rów nież „doświadczal­
ne” wywołanie przeziębienia 
bardzo często się nie udaje.

Znany jest fakt. że napływ  
cieplejszego pow ietrza zimą, 
odwilż, w yraźnie zwiększa liczbę 
chorych na grypę, katar, anginę. 
Paradoks ten można łatw o w y-

przez szatana, który jest odwiecz­
nym  w rogiem  rodzaju ludzkie­
go. Przed niebezpieczeństwem  
grożącym z jego strony prze­
strzega apostoł P io tr, gdy pisze: 
„Bądźcie trzeźwi, czuwajcie! (Bo) 
przeciw nik w asz diabeł, chodzi 
wokoło jak  lew  ryczący, szuka­
jąc kogo by pochłonąć. P rze­
ciw staw iajcie m u się, mocni we 
w ierze” (1 P  5,8—9a). Apostoł 
m a tu  na myśli trzeźwość n a­
szego um ysłu i woli. Pokusy po­
chodzą też niekiedy od p rze­
w rotnych ludzi, którzy we w cią­
ganiu innych do grzechu zn a j­
du ją radość i uspokojenie, iż nie 
tylko sami u legają m oralnem u 
zepsuciu.

Pam iętać jednak  należy, że 
pokusa — bez względu na jej 
pochodzenie i siłę — nigdy nie 
jest i nie może być grzechem, 
dokąd człowiek nie wyrazi zgo­
dy na to, co ona nam  podsuwa. 
S tąd też przez pokusy nie t r a ­
cimy jeszcze łaski Bożej. I to 
jest pierw sza zasada w  tej dzie­
dzinie. Zresztą naw et sam  C hry­
stus (jak w spom ina Ew angeli­
sta), „był wodzony w  mocy D u­
cha po pustyni, i przez czter­
dzieści dni był kuszony przez 
d iabła” (Łk 4.1—2). Zasadą d ru ­
gą — o której również w inniś­
my pam iętać — jest ta. że Bog, 
k tóry  każdym  człowiekiem się 
opiekuje i każdego chce zbawić, 
nigdy nie dopuszcza pokus ponad 
nasze siły. P raw dę tę  przypom i­
na apostoł Paw eł, gdy pisze: 
„Bóg nie dopuszcza, abyście byli 
kuszeni ponad siły wasze, ale z 
pokuszeniem da wyjście, abyście 
je mogli znieść” (1 K or 10,13). 
Wreszcie trzecia zasada stw ier­
dza, że przez walkę z pokusam i 
grom adzim y zasługi na w iecz­
ność, ćwiczymy się w  docho­
w yw aniu w ierności Chrystusowi 
oraz w yrabiam y swój charak ter. 
Zw raca na to uwagę A dam  Mic­
kiewicz w  słowach:

jaśnić: w okresie mrozów ubie­
ram y się ciepło i grubo, i m a­
my w  ten  sposób zrównoważony 
bilans cieplny. Po nagłej odwil­
ży i ociepleniu nie redukujem y 
ilości odzieży, poprzestając na 
rozpinaniu palt i kożuchów, i w  
ten  sposób stw arzam y w arunk i 
intensywnego i nierów nom iernego 
ochładzania organizmu.

Trzeba przy tym  wiedzieć, że 
silne zziębnięcie ogólnie rzadziej 
prowadzi do w spom nianych cho­
rób niż łagodniejsze, ale dłużej 
trw ające. D ługotrw ałe przebyw a­
nie w  pokoju, którego tem pe­
ra tu ra  ścian jest znacznie niższą 
niż tem peratu ra  powietrza, mo­
że szybciej zaszkodzić niż b ro­
dzenie przez chwilę w  lodowatej 
wodzie.

W katarze nosa i zapaleniu 
tchawicy, oprócz niskiej tem pe­
ra tu ry  zew nętrznej, znaczną ro ­
lę odgrywa ciśnienie pary  w od­
nej w  powietrzu. Przy niskiej 
tem peraturze zew nętrznej w dy­
chana para łatw o kondensuje się 
na błonach śluzowych, przez co 
sta ją  się one w ilgotniejsze niż 
norm alnie, co z kolei powoduje 
zm niejszenie stężenia soli i spa­
dek ciśnienia w płynach kom ór-

„Nawala pokus ja/co morska
burza,

Dzielnych pływ aków  wznosi, a 
słabych zanurza

Jednak  Zbawiciel w skazał nam  
środki pomocne do przezwycię­
żania pokus. Zw racając się bo­
wiem  do apostołów, powiedział: 
..Czuwajcie i módlcie się, abyś­
cie nie popadli w  pokuszenie; 
(bo) duch w praw dzie jest ocho­
czy, ale ciało m dłe” (Mt 26,41). 
Zwrócić tu ta j należy uwagę ną 
fakt, że C hrystus każe nam  nie 
tylko modlić się w  chw ilach po­
kus, ale rów nież czuwać nad n a ­
szymi zm ysłami i skłonnościami 
do złego. Bez te j w spółpracy z 
naszej strony, najżarliw sza n a ­
w et m odlitw a nic nam  nie po­
może. Kto bowiem  nie czuwa, 
naraża się tym  sam ym  na poku­
sy, a naw et na upadki w grzechy. 
Innym i środkam i pom agającym i 
nam  w  walce z pokusam i są: u ­
staw iczna pam ięć na wszecho- 
becność Boga oraz unikanie bez­
czynności i próżnowania.

P rzed kilku jeszcze laty moż­
na było nabyć „K alendarz kato ­
licki’' w  kioskach „Ruchu”. Jed ­
nak obecnie — z uwagi na ogra-i 
niczony nak ład  i duże zapotrze-i 
bowanie — otrzym ać go możną 
jedynie w  naszym  W ydaw nict­
wie. Dlatego kalendarz na rok 
1986 proszę zamówić pod a d ­
resem : In sty tu t W ydawniczy im. 
A ndrzeja Frycza Modrzewskiego, 
ul. J. Dąbrowskiego 60, 02-561 
W arszawa.

Łącząc pozdrowienia dla wszy­
stkich Czytelników, polecam Pa­
nią opiece Bożej oraz życzę w e­
wnętrznego spokoju

DUSZPASTERZ

kowych tych błon. N astępstw em  
zaś tego jest możliwość łatw egq 
podrażnienia błon śluzowych ja ­
kim kolwiek bodźcem, choćby py­
łem znajdującym  się w pow ie­
trzu. ostrym  zapachem  czy po 
prostu zimnym powietrzem.

Zjawisko to można zauważyć, 
porów nując kąpiele w jeziorze i 
w morzu. P ływ ak w  jeziorze za­
uważa, że słodka woda „szczypie 
w  nos”, podczas gdy pływ ak w 
morzu nie ma takiego uczucia.

Na „przeziębienie” najodpor­
niejsi są ludzie, którzy m ają p ra ­
w idłową budowę ciała. Ludzie 
chudzi i wysocy m ają pow ierzch­
nię ciała za dużą w  stosunku 
do wagi. dlatego też często za­
padają na katary , szczególnie 
wiosną, otyli zaś raczej zimą, co 
można w yjaśnić silniejszym  po­
ceniem się i n iekorzystnym i w a­
runkam i ochładzania ciała. Oczy­
wiście przez odpowiednie h a rto ­
wanie organizmu można w  dużej 
mierze wyrobić sobie odporność 
n a  wszelkie choroby „przezię­
bieniowe”.

Lek. med. Anna MAŁUSZYŃSKA
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— Oho, oho;! Rada jest na wszystko, byle się nie spieszyć! ..Poś­
piech to złodziej”, mówili ojcowie. Na jesień niech Czertw an szuka 
sobie innego ekonom a do Skomontów albo sam  się weźmie, bo M arek 
na swoje pójdzie. Już mu czas. Ile masz lat?

— Dwadzieścia osiem minęło na wiosnę!
— Strach! Co to się dzieje teraz. J a  w  tym  w ieku czworo dzieci 

już miałem , tylko że mi um ierały  jak  na komendę, aż żadnego nie 
zostało! No, m a się rozumieć, m iałem  olej w  głowie, nie bałem  się 
macochy ani słuchałem  każdego! Toteż i wyszedłem  na człowieka.

— I M arek wyjdzie, dziadusiu! — upom niała się dziewczyna. On 
tak i duży!

— Głupiaś! — m ruknął stary , groźnie brw i marszcząc.
Zaśm iała się swawolnie.
— A dziadziuś co dzień sąsiadom  praw i: „Niech no mi na jesieni 

M arek osiędzie na gospodarce, to  zobaczycie, co po trafi m łoda głowa 
i ręce”. P an  G ral świadkiem .

Spojrzała przekornie na młodego chłopca, a on pod tym  spojrze­
niem  w zrok spuścił i w estchnął nieznacznie.

— Głupiaś! — powtórzył W ojnat, w stając z miejsca.
Ruszyli się wszyscy. Ona pierw sza w ybiegła z izby i po chwili z 

ogródka doleciał je j cienki głosik słowam i piosenki:
Za lasami,
Za polam i
S toi dom ek przy ruczaju,
Tam  dziew czyna
Jak malina,
M ieszka, bv aniołek w  raju.
M arek podniósł się z ław y opieszałe.
— Pójdę już — rzekł.
— Czy ci do macochy tęskno? — zam ruczał W ojnat.
— Zm itrężyliśm y trzy  dni. Ojciec pewnie niespokojny.
— Ani trochę. Słyszę, już na w akacje przyjechał Witold, a i dziew ­

czyna pewnie w róciła z Rygi.
— Już byli, jako odjeżdżałem!
— Otóż to. Dosyć ich tam  bez ciebie. A ju tro  niedziela. Odpocznij 

ze swoimi.
— Dziękuję, wuju!
W chwili gdy siadali na powrót u okna, skrzynęły w rota od ulicy 

i na podwórzu rozległ się obcy głos.
— Tepus buas pagarbientas Jezus Chrystus.
— At am żiu amżius! — odparła dziewczyna z ogródka i spy ta łą  

natychm iast:

— Czy pan M arka szuka, panie Ragis, tu ta j?
— A gdzieżby on był! — rzekł nowo przybyły.
M arek porwał się z ławy i wyszedł na podwórze. Gość szukał go 

oczyma około dziewczyny, która oparłszy się o płot ogródka, rozm a­
w iała plotąc w ianek z pęka m alw  i stok rod . Był to człowiek m a­
leńki, szczupły, kaleka, z kulą u nogi, ub rany  w  surducinę siną, 
krojem  żołnierskim  i takąż w ypłow iałą czapkę. Tw arz m iał okrągłą, 
rum ianą, szwów i blizn pełną, sterczały z niej jak  srzydła siwe w ą­
siki i świeciły figlarne, zmrużone szare oczki.

— Dobry wieczór, Rymko Ragis! — pozdrowił go M arek cd progu.
— W róciłeś przecie! Ho, ho! Myśleli, żeś drapnął w św iat jałą 

Kazio!
— Mieliśmy kw arantannę. Na granicy padł byk Grala!
— Aha, Szkoda chłopca! Dawno wróciliście?
— Będzie dwie godziny.
— Dobrze trafiłem ! Chodźmy!
Zaw rócił się, pokulał za w rota, kiw nąw szy głową dziewczynie. Gdy 

się obejrzał na drodze, młodzi szli za nim  powoli; gdy m inął rozdro­
że zaznaczone kapliczką i krzyżem, ona została pod Bożą Męką, 
strojąc ją w  kw iaty, a on kroku przyspieszył i w net się zrów nał z 
kaleką.

Główną drogę zostawili na prawo, ścieżką przez łąki nadrzeczne 
szli w k ierunku  dąbrow y i milczeli długą chwilę, jakby się wczoraj 
rozstali.

A jednak  m ijało trzy  tygodnie, jak  M arek Czertw an poszedł do 
P rus z partią  opasów na sprzedaż i w racał zaledwie.

Żm udzin nie lubi zaczynać rozmowy, ciekawym  nie jest — on p a t­
rzy, słucha i ... milczy.

Z dali dąbrow a w yciągała do nich jakby  ram iona, czarnym  cieniem 
zabiegając drogę, chodziły ,po niej szm ery różne i szelesty tajem nicze.

Z łąki weszli w  gąszcz jeżyn, jesionów karłow atych i dzikich róż; 
potem wielkie dęby otoczyły ich, szli po m iękkim  mchu i papro­
ciach, gdy stary  ozwał się wreszcie pierwszym  sm utnym , zgnębionym 
głosem.

— Ze złą wieścią spotykam  ciebie, Marku!
Młody nie przeraził się, naw et oczu nie podniósł.
Po minucie zaledwie nam ysłu spytał spokojnie głuchym  swym 

głosem :
— Jakąż, Rymko Ragis?
— Ojciec twój umiera...
I na to  nie było żadnego w ybuchu. M arek Czertw an znowu pomyś­

lał chwilę, nim  rzekł słowo.

u du

POZIOMO: 1) stacja przeładunkow a na granicy polsko-radzieckiej, 
5) dźwig portowy, 10) publiczna gra hazardow a, 11) słynna powieść 
Joyce’a, 12) państw o w Afryce, 13) źródło ośw ietlenia ulicznego, 15) 
miejscowość nad Jasio łką z m uzeum  biograficznym  M arii K onopnic­
kiej, 16) płaz bezogonowy, 19) pasza zbożowa, 21) taniec regionalny, 
25) w ąskie połączenie dwóch większych obszarów wodnych, 26) w ię­
cej niż tydzień, 28) szlagier, 29) w grze z kółeczkiem, 30) gładka po­
w ierzchnia jeziora, 31) kaw aleryjska kom pania.

PIONOWO: 1) czasopismo poświęcone modzie, 2) chrześcijaństwo 
albo islam, 3) ociepla zimowe ubrania, 4) urok, powab, 6) jedyny w 
swoim  rodzaju, 7) bohaterka „Cichego Donu”, 8) żołnierska czapka 
połowa, 9) jedno z większych m iast Iranu, 14) poręka, poręczenie, 17) 
tra fn y  pomysł, 18) rozjaśnia choinkę, 20) grał rolę księdza w sfilm o­
w anych „Chłopach”, 22) organizator, 23) zam yka komuś usta, 24) 
posiać z „Zem sty”, 27) eksponat.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce „Krzyżówka n r 7” . Do rozlosowania:

n ag ro d y  k siążkow e

R ozw iązanie k rzyżów ki nr 1
POZIOMO J sos je rk a , A gata, sekw ens, tłuszcz, e s te ta , ig rzy sk a , przydział, 

Sara, rosa, k ra jo w iec , podeszw a, s ta te k , n eseser, uznan ie, h a łas , se ren ad a .
PIONOWO • system , se k a to r, e lek try k , kosz , g rusza , trz a sk a , s ta g n ac ja , 

sz lab an , sz a ra w a ry , trep an g , sw atan ie , sad y sta , E stonia, asy s ta , u k le ja , R use.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  krzyżów ki n r  4G n ag ro d y  w y losow ali: S ta n is ­
ław  R ytel z W arszaw y i Je rz y  S chroeder z G orzow a W lkp.

N agrody p rześlem y  pocztą.
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W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s t w a  F a l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  I n s t y tu t  W y d a w n i c z y  im .  A n d r z e j a  F ry c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  J. D q b r a w s k i e g o  6 0, 02-561 W a r s z a w a ,  T e le fo n  r e d a k c j i :  45-04-04, 45-11-20;  a d m i n i ­
s t r a c j i ;  45-54-93. W p ł a t  na  p i e r u m e i o  tę nie  p r z y jm u je m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 zł, p ó ł r o c z n ie  312 z ł ,  rocznie 624 zł . 

W a r u n k i  p i e n u m e i a t y : 1. d l a  osób  p r a w n y c h  — I n s ty tu c j i  i z a k ł a d ó w  p r o c y  — in s t y tu c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s ta c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w k tó r y c h  i n a j d u j q  s ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  l l P i a s a - K s i q ł k a - R u c h l> z a m a w i a j q  

p r e n u m e r a t ę  w  tych  o d d z i a ł a c h ;  — I n s t y t u c j e  i z a k l o d y  p ra c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a  K s i q ł k a  R u c h ”  i na  t e r e n a c h  w ie j s k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  u  d o r ę c z y c i e l i ;  2.  d l a  o s ó b  f i ­

zy cznych  -  i n d y w i d u a l n y c h  p i e n u m e r a l o r ó w : — os ob y  f i z y c z n e  z a m ie s z k a ł e  na  ws i  i  w  m ie j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­
ł ó w  R S W  „ P i a i a - k s i q i k a  R u c h "  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u t i ę d a c h  p o c z lo w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s i k a l e  w  m i a s t a c h  -  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

„ P r a s a  K s i q i k a - R u c h n a p | a c o j q  p i e n u m e i a l ę  w y lq c z n ie  w u i z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d  a w c z o -o d b  i o rczyc h  w ła ś c iw y c h  d l a  m i e j s c a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e r a t o r a ,  W p ł a t y  d o k a n u j q

u l y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  na  ra c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a  s a - K j i q i k a - R u e h " • 3. P r e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n ie m  w y i y l k i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W

„ P r a s a - K s i q i k a - R u c h ,, l  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P rasy  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  2 1, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n ta  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e ­

r a t a  ze z l e c e n ie m  w y s y łk i  za  g r a n i c ę  p o c z l q  z w y k lq  je s t  d r o i s z a  a d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 5C '/ i  d l a  z l e c e ń i a d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i  o  100V« d l a  z l e c a j q c y h  i n s t y t u c j i

i z a k ł a d ó w  p r a e y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  na  k r a j  i i a  g i a n i e ę ;  -  od  d n ia  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a i l a l ,  I  p ó ł r o c z e  lO ku  n a s t ę p n e g o  Oraz c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  — d o

d n i a  1 -g o  k a i d e g o  m i e s i q c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  ok re s  p r e n u m e r a t y  ro k u  b i e i q c e g a .  M a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w io n y c h  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a .  R e d a k c ja  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w a  skra­
c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w io n y c h .  D i u k  P 2 G t a l .  Sm. 10/12. N a k ł a d  25 SCO. Z a m  30. P-92
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M ARIA  R O D Z IE W IC Z Ó W N A

Słońce zachodziło za gaj dębowy, w tulony w w idły Dubissy i Ejni, 
w  starym , cichym k ra ju  św iętych dębów, węży i bursztynu.

Za chm urę siwą się kryło, ostatn ią wiązką złotych blasków  żegna-, 
jąc stary , żmudzki zaścianek szlachecki, do brzegu potoku przyparty  
i otulony seciną lip niebotycznych, wiśni i jarzębiny.

Był to  sobotni wieczór, rozkoszny dla pracowitego ludu i dobytku.
Z pól ściągały n a  nocleg starodaw ne sochy, robocze woły, wozy 

drab in iaste  i niewielkie, żw aw e konik i; schodzili się sm ukli mło- 
dzeńcy z kosam i na ram ieniu, smagłe, złotowłose dziewczęta ze śpiew ­
ką n a  ustach, dziatw a, zapędzająca pod strzechy stada bydła i owiec.

Aż wreszcie uciszył się zaścianek, skupiło życie po izbach i pod­
wórzach. gdzieniegdzie ozwały się tony skrzypiec i fu jark i, śmiechy 
młodzieży, gwar naw oływ ania, a bociany w staw ały na gniazdach i 
jak  kaznodzieje praw iły coś do tej rzeszy ludzkiej...

Najciszej było w zagrodzie starego P io tra W ojnata, znacznej wśród 
innych dobrobytem  i zamożnością. Czworo osób osiadło stół, na k tó ­
rym  dym iła w ieczerza w wielkich, polewanych misach, woń cebuli
i świeżego chleba roztaczając na całą izbę. Gospodarz siedział w 
rogu, między dwoma oknami, w  siwej kapocie, suchy, zgięty w 
kabłąk starzec. Wodził powoli łyżkę do ust i powoli, gderliwym  to­
nem  wiódł rozmowę z sąsiadem  n a  prawo.

Był to średniego w zrostu młodzian, ciemnowłosy, mizerny, ubrany, 
jak  W ojnat. w strój zaścianka, na pół chłopski, na pół szlachecki.

O powiadał coś w przerw ach jedzenia sm ętnym , cichym głosem: 
wyglądał zalękły, zgnębiony, oczy tylko podnosił co chwila i spoglą­
dał nie wiadom o: w okno czy na siedzących naprzeciw.

Tamci nie odzywali się wcale. Dziewrczyna złotowłosa, rum iana

zw racała profil do św iatła i przechylając się za otw arte okno. obry­
w ała sw aw olnie purpurow a owoce z w iśni rosnącej pod sam ą ścianą. 
Na kolanach trzym ała kapelusz męski i za tasiem kę naw lekała w ia- 
neczek z wiśni, uśm iechając się do sw ej psoty.

Siedzący obok niej młody człowiek przypatryw ał się jej rękom opa­
lonym, ale zgrabnym , czasem głowę jej i ładne rysy objął wzrokiem
i milczał. Olbrzymiego był wzrostu i ubrany  z pańska w  cienkie, 
ciemne sukno: w m roku siedział, zgarbiony, a długie spadające na 
czoło włosy zakryw ały m u połowę t w a r z y .

Niekiedy dziewczyna, znudzona tą  milczącą obserwacją, rzucała 
mu owoc dojrzały. W tedy spod jasnej grzyw y  strzelało coś niby iskra 
w  jej błękitne oczy i znowu gasło. Wiśnie brał w opalone dłonie i 
nie jadł, jakby żałował!

Jedzenie znikało ze stołu. Nareszcie sta ra  sługa sprzątnęła resztki, 
mężczyźni dobyli fajk i i gospodarz raz pierwszy zwrócił się do m il­
czącego biesiadnika.

— A nie masz tam  czasem zagranicznego tytoniu, gościńca dla 
w uja?

— Za granicą gorszy palą! — odparł zagadnięty, pomimo to doby­
w ając z kieszeni wzorzysty, skórzany woreczek.

S tary  kościste palce zanurzył weń i napychając fajkę, m ruczał:
— Fam ilijne skąpstw o Czertwanów. Woli ząb w yrwać, jak  grosz 

wydać! At!
Dziewczyna odęła usta żałośnie.
— Dziadek myśli, że on o mnie pam iętał? Uchowaj Boże!
W inowajca milczał, za to sm utny młodzieniec u ją ł się za nim.
— Nie w łasny tow ar sprzedaw ał. Byki z poświckich gorzelni, to  i 

nie m iał za co kupować prezentów , ledwie starczyło na p rzekarm ie­
nie tego, co pan Czertw an wyznaczył.

— Dobry i stary, i młody, Dobrali się w korcu m aku! S tary zw a­
riował na w ielki rozum, a on taki całkiem  głupi. Orzą nim  jak  
wołom.

— Rychło przestaną, jak  się ożeni i do naszych Sandwilów. do 
was przyjdzie — mówił dalej obrońca uśm iechając się sm utnie, jak 
na stypie.

Dziewczyna pokraśniała jak  wiśnie u kapelusza, a stary  łysina po­
gładził i trochę udobruchany spojrzał na m ruka.

— Aha? Cóż? R atuję ja  go, ratu ję, ile mocy. S iostrzany syn, sie­
rota. chciałem  za dziecko w7ziąć kiedyś, ojciec nie dał. Ha! co robić, 
nie dał, to on i sam do m nie przyszedł.

Dziewczyna zrobiła grym as, mówiący jasno: ,.Praw da! zobaczył­
byś go beze m nie!” Ale s ta ry  n ie  zważał.

1

Kącik kulinarny

Faworki, 
pączki, torty

K arnaw ał w tym  roku krótki. 
..Tłusty czw artek” tuż, tuż... 
W arto więc może przypom nieć 
przepisy na zawsze niezawodne 
na karnaw ałow y wieczór „słod­
kości”.

Faworki

Aby zagnieść ciasto potrzebu­
jem y: 2,5 szklanki mąki, 5 żół­
tek, łyżkę masła, kieliszek spi­
rytusu, pół szklanki kw^aśnej 
śm ietany, 1 kg smalcu, cukier 
puder, ew entualnie, gdy zabrak­
nie — roztarty  na proszek cukier 
waniliow y do posypania.

Do przesianej m ąki dodajem y 
żółtka, masło, spirytus i śm ie­
tanę. Zagniatam y ciasto tak  d łu­
go, aż na powierzchni pojaw ią 
się m ałe pęcherzyki. W m iędzy­
czasie na wolnym  ogniu topim y 
smalec w  niezbyt wysokim, dość 
szerokim  naczyniu. Ciasto roz- 
w ałkow ujem y m niej więcej na 
grubość m akaronu, po czym 
kroim y w paski wielkości 3X 10 
cm, nacinam y w środku i p rze­
ciągam y w charakterystyczne ko­
kardki. Smażymy na dobrze roz­
grzanym  tłuszczu do m om entu 
uzyskania przez ciasto złocistego 
koloru.

W arto przy tym  pam iętać, by 
rozgniecione i rozw ałkow ane cia­
sto nie czekało zbyt długo na 
usmażenie, gdyż faw orki stw ar­

d n ie ją  i s tracą  kruchość.
Usmażone faw orki najlepiej 

układać na arkuszu papieru  — 
w chłania on zbytnią ilość tłusz­
czu. Dopiero potem można je 
lekko przyprószyć cukrem -pud- 
dem i ułożyć na talerzu. Tak 
przyrządzone będą na pewno

sm akować i dom ownikom  i za­
proszonym gościom.

Pączki

W ym agają następujących skład­
ników : 80 dkg m ąki. 8 dkg droż­
dży, 2 szklanek m leka, 7 żółtek 
oraz 3 całych ja j, kieliszka spi­
ry tusu  lub rum u, 15 dkg masła,
1 kg snicslcu do sm ażenia oraz 
cukru-pudru  i konfitury, względ­
nie m arm olady do niedziew ania. 
N orm a przew idziana na 32 pącz­
ki.

Z mąki, m leka i drożdży roz- 
czynić ciasto. Żółtka oraz po­
zostałe ja ja  utrzeć z cukrem  i 
gdy ciasto podrośnie dodać do 
zaczynu w raz z odpow iednią iloś­
cią sp iry tusu  lub rum u, resztą 
m ąki oraz rozpuszczonym m as­
łem. Tak przygotowane ciasto 
wyrobić aż będzie „odchodziło” 
od ręki, po czym odstaw ić do 
wyrośnięcia. Gdy wyrośnie, n a ­
tłuszczoną lekko dłonią form o­
w ać kaw ałki ciasta na okrągłe 
bułeczki, w ypełniając przedtem  
konfiturą lub m arm oladą. U kła­
dać na przysypanej lekko m ąką 
iacy lub stolnicy. Przed sm aże­
niem  przykryć jeszcze na chw :lę 
czystą ściere^zką, by nieco liro­
wy. W yrośnięte smażyć na m a­
łym ogniu w odpow iednim  ro n d ­
lu, obracając widelcem do m o­
mentu aż rów nom iernie uzyska­
ją  złocicy  kolor.

Usmażone pączki m ożna deko­
rować skórką pom arańczową, 
można też zalać lukrem  lub po­
sypać cukrem -pudrem .

Tort ekspresowy

Jak  sam a nazw a wskazuje, nie 
w ym aga zbyt w iele czasu ani 
pracy. P o trzebuje natom iast: 
35 dkg masła, 25 dkg cukru-pud­
ru, 3 żółtek, 2 paczek biszkop­
tów (mogą być „A lberty”), 1/2 
tabliczki czekolady, 2 sztuk wafli 
andrutów , m leka, orzechów w łos­
kich i usmażonych skórek pom a­
rańczowych.

Masło ucieram y z cukrem -pud­
rem, dodając stopniowo po jed ­
nym żółtku. Do tak  przygotow a­
nej m asy dodajem y zmielone 
biszkopty i jeszcze chwilę ucie­
ram y. Masę dzielim y na dwie 
części: do jednej dodajem y drob­
no pokrajaną skórkę pom arań­
czową (lub s ta rtą  na tarce skór­
kę z cytryny i w yciśnięty sok), 
do drugiej — rozpuszczoną w 
niew ielkiej ilości m leka czekola­
dę, posiekane orzechy.

Przygotow aną masę w ykłada­
m y na andru ty  w  ten sposób, że 
na pierw szy w afel wykładam y 
m asę jasną, przykryw am y d ru ­
gim, k tóry  pokryw am y z kolei 
m asą ciemną. Całość przybiera­
m y paseczkam i w ykrojonym i 
ze skórki pom arańczowej i po­
łówkam i włoskiego orzecha. 
Smaczne to i odpowiednie na 
każdą okazję!

Bronisława


